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CZANO-KAI-SZEK 
zamierza podjąć zbroJną In 
terwencję w północnych 
Chinach, 'które chcą oder• 
wać się od Tepubllkl chili· wego Urzędu Wych. Fiz. · ' . 'sklej, '' 

Nocna bitwa na-froncie ,północnyrn 
· . Włosi ponieśli znacz11e . st~~ly.~Tr·z~ .• o.b .~.~~ 

tóry Negusa oa polat;:h walki .·· ·::. 
Nowa demonstracja floty angie~skiei na Morz~ Sr~dzi~mne~ 

Londyn, 22 listopada, I dar. W rzeczywistości, .cesarz odwiedził I dłuższą naradę, poczem dokonał przeglą · c:esar~ wroc~ł do stolicy.. Powroitu-,1eto 
· tW pobliżu Hausien na froncie północ- 1 

Harrar, Dżidżigę i Diradauę. Cesarz wi-, du woiska. · · oc~ek1wa!a zona cesarz.a i .członkowi~ ro 
Dym, rozegrała się wczoraj w nocy,' dział się z rasem Nasibu i odbył z nim Po dwudniowym pobycie na froncie; dzmy, ktorzy !!o, powitali ze łzami „w 
krwawa bitwa. Wzięły w niej udział od- . , . ft . oczach. Po ~dlocte ·samolot!' cesarza ·z 
działy włoskiej piechoty i kawalerii.-'. Włochy . pozba .,.,~one· n :a y· Harraru, krą.1yły ~ad tem miastem a~ro-
Abisyńczycy bronili się dzielnie. W cza-; · 'iW il U . p!any w!osk1~~ ktore by!v. pr!1w~oPodob 
sie walki zabity został dowódca oddzia- · - · S „ z. d ' 'Jl C h me pow1adom10ne o WV]ezdz1e cesarza łu włoskie!lo, rotmistrz Rinaldi. I z ar z~ dz en Ie I a n _o w Ie n o cz o n na front i chciały się spotkać z jego sa-

Bitwa miała niezwykle zacięty prze-. Waszyngton, 22 listopada. I stronom wojują~ym.. . molotem. , . 
b~eg i w rezultacie włosi ponieśli straty. I (Pat>. Rząd Stanów Zjednoczonych Rząd przeds1ęwz1ął ten _kr?!\, pom;- Aleksandria, 22 ' listopada. 
Stroną atakującą byli abisyńczycy, któ-/ zażądał od przemysłowców naftowych, l waż ze statystyki okazało ~1Q, iz w.Y'.:voz (Pat) - Wczóraj odbyły się tu pono-
rzy NAPADLI ZNIENACKA NA OBóZ aby dobrowolnie przerwali wywóz naf-l nafty we wrześniu był większy mz w wne manewry floty brytyjskiej z udzia· 

. WŁOSKI. I ty do Włoch. Odnośne wezwani.c wrę-: sierpniu. . .. łem 6 krążowników 18 kontrtorpedow-Wywiązała się rozpaczliwa walka, w re- czył dziś przemysłowiec sekretarz sta- 1

1 

Paryz, 22 nstopada. , , 
1 

· • k , ' b ł • . k 
zultacie której włosi zdołali odeprzeć nu do spraw wewnętrznych kkes. Na (Pat). Pomiędzy towa.rzystwami _naf: 

1
cow 1 2 otn.is owcovi, . Y at? nar~~~ .sza 

atak abisyński. ,. ~onf~rencji praso_wej Ickcs ?świad•.:zył, j towemi angielskiem_i i. an:erylrniisk1e1111 I dem<>n~tr~C)a morsla w teJ cz~c1 M~ 
*„* ze me ma zadneJ ustawy, ktoraby wpro są w toku rokowama, ,naJące na celu rza Srodz1emneitG. ; 

. . Londy~, 22 listopada., wadzala taki zakaz, ale rząd jest zda- 1 zawarcie .. taki.ego uJdadn, w .którego WY··1- •&1 EV"H!I~ : • i .: 
Jak się obecnie okazu1e, z Negusem nia że nafciarze winni postępować w . niku a11g1ełsk1 · eksport . ·nafty do Włoch. . . · · 

1\~jechało na !ront trzech. je~o ~obo~ó< myŚI wysUkó:w, zmierzaj~cych do zata-l nie byłby z~stąp!ony przez whvóz naf; Wałka policji ze spłs_kowca1,111„ 
rów. . Celem .1~h był~ po1aw1en~e s1ę "!'i mowania dostaw m~terj~łów w•>iet11J.J'Ch' ty a1Rer:vk•mskte1. · ' · W 8Ułgar1·1· rf>zma1~ych D;lteiscach 1 ~chęcame zołnte i · • - . · . 

1 
• 

rzy abisyńskich. do wa.lk1. 1:en; też .nale-1 • h „ , ~ . Jr li. .Jeden lilb1ty '. 

!!.~:~ii;,:.~·~~.:i~r.:~.:·t:: : Prom vneuw~ o la u~J[BID 1J mi rl!fltn m~n1m~\r;~~~~:i~;";;t~~:iq1:~n:~·~ . n· . I . I zosia• dZl!!I wzno.a1onq· . . . " pomocników Uzunowa- Dom, w któr:v.m 1eznaczne DCIBP en1e . . .~arszawa, 22 ~istopada. llick~ego. Rozprawa d~isieisza _rozpoczę-· uln:ywat się . ~·im?w·. ofoczpn?· i zar'z.ą-
Lódź, 22 listopada. W dmu dz.1S1e1szym ,w godzinach r~n- ła się o~ · przesłuchama o.skarz?'nych. ·-;-1 ~z?no poddame· się. · \Y~b~c ~dmowy, po 

Kom:.mikat łódzkiej stacji meteoru- nych wznowiony zo,s.tał I!roces .przeciw- Po.d~~dn1 . hę?<\; zez.~awac w c1ąg~1 ·dr.na licJ~ dała. s~l~ę. _\Yfa7c1c1el domu zost~t 
Io iczne· rz m'e'sk' · ,_ ko zabójcom ś. p. mm. P1eraokiego. Jak dz1Sle1szeJ!o 1 1utrze1sze~o. W po!1iedz1a- zabity, a S1mow raniony. ·Jeden -pohro~znicz~~ ! ~rku 1~1:1 ~~ze:im ~rz~ wiadomo, w dniu wczora7szym rozprawa łek przesłuchani będą eksperc1~p1rot~ch- cjant i wójt zostali ranni. Simow. cho-

0 d . . 7P · • tetn iewiczta. nie od.bywała się ze wz_itlędu na uroczy- nicy, poczem złożą swe zeznam-a świad- ciaż raniony, zdołał zhiec w Jkoliczne go zm1e -eJ rano ermome r wy- ś . ób · J I t k · ' kazywal plus 0,6 st. ste w1ęto os wyznania grec rn- rn o- owie. gory. . . · . . 

:~~~~:~~'.~,E~~:~~~~~:~:~~~h~ lra0innu WJ0a~ek no~mi r~~~t kanalimr·1nrt' stat~f~~~;sku~J~OW bruh udzia: w O· 
spadek ciśnienia. Y J p ~ -: AnglJa pow;ększa swe Sił} 

Najwyższa temperatura w ciąg.u do- Robolnwk siro€~1' r~k~ lotnicze 
by ubiegłej wynosiła plus 2.1 st. najniż- Ł6dź, 22 listopada. im. Prez. Mościckie~o. ·Wówczas okaza· ! 
sza minut 4,1. . (gr) - Na ulicy ks. Skoirupki, podczas · Io się, iż zmiażdżenie było tak fatalne,\ Londyn, 22. listopada . . · 

Umiarkowane, chwłlamt ,porywiste prac kanalizacyjno-wodociągowych, wy- iż za~~ła P?frzeba natychmiastowej am-
1
1 Rze~zozn'1:wca. lot!liczy „Daily T~Ie:.. 

wiatry południowo - wschodnie. Nocą darzył się wczoraj wieczoł"em tragiczny putac11 ręki. . . gra phu dowiaduJe się, Z;e rząQ. • angiel
lekki mróz. W cią•gu dnia chmurno z wypadek . . Jeden z roboitników, 27-letni Drugi wypadek pny pr,acy, już. mniej ; ski zamierza powiększyić lotnictwo wój~ 
przejaśnieniami. Temp.era tura nieco wy Marian Ochocki, z.am. przy ul: Pabianic- groźny,. miał mie)sce w !abryce C?es~nelal': skowe: · Ogłos. zony w . maj,u b._ ~: · pl. ah 
żej zera. kiej 28, przez własną nieostrożność, przy ul. Naftowe.i 1, !!dzie 25-letm Michał przewidywał 1940 samolotow hnJOwycb. 

ulel!ł zmiażdżeniu ręki. Lis (Żytnia 9), odniósł obrażeni,a dło.nj. Cyfra ta ma zostać zwiększona do Zl,9@. Rekord lotmka sowieckiego Na miejsce zawezwano . pogotowie Po,szkodowanef!o umies·zczono 'w szpita- Przewidziane jest przedewszystwiem 
Czerwonego Krzyża. - Dyżurny lekarz lu UbeZ1piecza;!ni sipołe.cznej. · zwiększenie zamorskich załóg' lotni-

Moskwa, 22 listooada. przewiózł poszkodowane~o do szpitala ' . . . . c~ych. W, zv:iązku z tern nastąpi t~ż P<?-

f 0~1~1~~~:1i~~~r :Jl~.r11~~o~;t~~~ Obniłka komornego \V nowych domach :~Mg•m_~~3z~iidzters?nelu l:tnic~e~~ 
na, wysokość 14,575 metrów. bijąc w d EksplOZJa w tunelu w H1sznan11 ten sposób rekord. ustano.wionv prze-t: Wkrótc~ u.każe się dekr~t p. Prezy enta · · . . · . , _ . . , · . . . . ·~ . . _ , r . 
lotnika wtoskiego Do:natti, którv osiąg- Warszawa, 22· listooada. strów :.tchwali '· nowe dekrety; . które · . · „ B~rce!on~„ ~1 lisjoQ::i.d:a.: . 
nąt wysokość 14,430 mtr. W najl,liższych dniach rada mini- zmierzają w kjerun~u ob!Jiżki cen kosz~ : W pobh~u w19sk1 ·.-~u~ll.ą. · w ~- v al . 'A::t •••••••••••••••••••••••••••••••• ..... ••••••••••••• ..... •· „..... tów utrzymania. Na wczoraiszem · p·o- Ran, nas!ąp.1ła cksplozJa w tunelu\ ls-to

siedzeniu komitetu ekonomicznego mi- ry obecme Jest tam budowany. 6 robo·t· 
nistrów omawiano już szereg gotow,ych ników utraciło życie, 1 jest ranny. Restaurator z.abił dwoje dzieci 

a następnie popełnił samobójstwo 
Częstochowa, 22 listooada. czorem opuści! on restauracje, oświad-

W czoraj o godzinie 10 wieczorem w czając służącej, że wkrótce wróci, po
·ctomu przy ul. Bór 21 rozegrała się czem uda! się do swego mieszkanja. Pr 
wstrząsająca tragedia. chwili sąsiedzi usłyszeli ki:J.ka strzałów 

\V domu tym, należącym do rodzi- rewolwerowych. Zaalarmowani hukiem 
ny Gontkiewiczów, posiadal od wielu wyważyli drzwi zamknięte~o mieszka
lat restaurację syn właścicielki posesH nia Gontkiewicza. Oczom przybyłyc1: 
45~!etni Edward. Ostatnio interesy jego przedstawił się straszny widok. W łóż· 
znacznie się pogorszyły, wskutek czego kach leżały dzieci Gontkiewicza 9-łetni 
G6ntkiewicz wpadł w rozstrói nerwu- Ryszard i 6-letnia Halinka. Były one fuż 
wy. Gontkiewicz nie ży1 z żona, która martwe. W pobliżu, w olbrzvmiej kału
go porzucita wraz z dwojgiem drobnych iy krwi leżat nieżywy zabóica dzieci-
dzteci. Gontkiewicz, który po dokonaniu stra-

. Krytycznego dnia miał Gontkiewicz sznego czynu odebrał sobie. żvcie. Gont
poważne przykrości, ponieważ grozil'o 1 kiewicz trzymał jeszcze .. W. zac.iśniętym 
mu zajęcie ruchomości. O g, 9.30 wie- ręku rewolwer„ - - -· · ., 

projektów, dotyczących w Pierwszym ( 
rzędzie obniżki taryfy koteiowei tow a- zy K"i ngsvort sm·th zy fe? 
rowej i pasażerskiej . .Jednocześnie oma- . Singapore, 22 listopada. 
wiano sprawy związane z akcia obniżki (Pal) - Kapitan statku uPasza" do-
ceny węgla. Pozatem rozipatrvwano me nosi, iż zauważył , na wyspie Savęr, Jężą· 
zmiernie wazny projekt orzedlożony cej na zachód od Sjamu,- ~ygn;:i.ły ś:więU
przez ministerstwo skarbu. a dotyczą- ne, lecz nie m6itł zbliżyć .się .d<> :wyspy· z 
cy obniżki oprocentowania . kredytów powodu silnego wiatru . . P:r~y_pp~zczją „tu, 
budowlanych. Przeprowadzenie tej ob- sygnaly te mogł.Y pochodzić ' od zagini6-
niżki pociągnie za sobą w konsekwencji nego lotnika King-sford Smith't. ;::ciem 
obniżkę komornego w nowvch domach, przeszukania wyspy wyleciał sa11101ut 
to jest tych, które zbudowane zostały1 australijski. . 
po roku 1914. · ' Nowy Jork; 22 listooadar · 

Uregulowania zagadnienia oorocen-" „New York Times" donosi. 'Że lotnik 
towania kredytów budowlanvch';. jako amerykański Lincoln Elsworth' doz11al 
wstępnego zarządzenia prze.d . obnize- poraz wtóry niepowodzenia w swym Jo 
~ie11) k01~1orne.g.o :w ~nowvch ._domach ,1TIO' cie tra·nsarktycznym. Musiał on zawró~ 
·ze ·bvć zakończone · mż · w · ciągu naj11:Jliż:.: "'cić z dtogi, gdyż · napót1ł:ar gi:UJoą ' ścia:. 
szych dni.. - - - ·· -- -- , nę mgłY-~ 
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• id • k ł 1 ł ł h · Gratulufit :Puu, że poalada Paa witle H&G11aku ensacyjoy. nteprzew ztany W programie W OWJS a „num~r wywo a Uragany 1 uwielt.lenia dla w:ofanych para!Jaatk" tak 

śmiechu na · widowni.-Pubłict.ność' w obronie ar sztowanych girlsów rzadko atwet wsp~mhwlych w clzillefezych CZ&• 
• • liach. MężczyfDi 'Wldz11 w kaidef mlodef kobie• 

Skandal vv tea·trzyk.u nowoiorskirn
1

ci• źródło chwilowych uolech, zabawy,. ,dy 
m)', tnefwo patrzące u tycie, odrzucamy pro• 

(z) W jednym z teatrzyków nowojot• Zachowartie się public:znoki, wypro- d:ów, którzy .dotyli za a.reaztowane \ posycft godzące w HHll dumę koblec11 - ze 
skich, dokonano .m:esztowania 'J„clu tan- waidziło przedstawiciela władzy z równo kaucje, tak że zostały one -niezwłocznie wstrętem, wówczas odwracaf4 •I• od nu, Ukwf.· 
cerek, W)·słępujących w „zbyt dekoltowa wa:gi, to też, usiłując przekrzyczeć ry- zwolnione. dując znajomość bo towarzystwo „zacofanych 
uych stroiach11

• czących widzów, zawołał: Na zakończenie, wyszedł najaw _pi- parałjanek" jest nudne i bezcelowe. To s11 wla-
Aresztowanie naistąpiło podczas „Jestem policjantem i mocł\ mojej kan.tny szcze,ół: Komisarz pOilicji, Va- &nie ci „wytrawni" dzisleJsl męłczyźni. Nie kie· 

prze-dstawienia, UrZl\dZ·One1{0 !la rzecz władzy, zawieszam przedstawienie, a tO lentin wyjaśnił, ze wizytę policji W z.a- rują się impulsem serca·, lecz wyrachowanielJl ł 
Tow. artystów·. Zebrani widzowie w licz zebrane !lirlsy aresztuję". cisznym teartrzyku zawdzięcza się donie I żądni są przygód, chylą głowy przed pustelni lal· 
bie 800, należed.i do elity to,warzystwa Gdy dla poparcia iell<> słów, z za ku- sieniu żony jednes,to z ośmiuset obecnych k•mi salonowemi, będęcemi celem ich połłida6. 
nowojorskiego. ' · lis, zamia:Slt rozebranych girlsów, wyszło na przedstawieniu ~entlemanów. - Do-, Blichtr szaleństwa' i obłudna miloś~ - oto ulu• 

Pro,gram przewidywał m. in. skecz p. 20-tu policfaDJtów, a równocześnie dyrek tknięta do żywego, że mąż nie chciał błona atmosfera dzisiejszego mężczyzny. Spra• 
t. 

11
Jak spalono Bastylję". W. skeczu bra- toir teatrzyku wyjaśnił, te rozgrywająca spędzić wieczoru w je,j towa.rzystwie i wiedliwy wyrok będzie jeżeli powlemy, że wi~ 

ło udział 5 taincerek, które były całko- się przed ooziami widzów scena, bynaj- dowiedziawszy się, że uda.je się na „na- pono1111 zarówno kobiety, iak i mężczyźni. Je· 
wicie niemal naflie. Po odtańczeniu swe- mniej nie była przewidziana programem, gą imaskaradę", zatelefonowała o tem do steśmy bardzo wdzięczne i ucieszone, że tdzieś 
go , numeru, tancerki oświadczyły, że za nąstrój . publiczności ule~ł .. zmianie. - dyrekcji policji obyc:.zajowef. · tam, w Starachowicach żyje ideał męłc:tyzny, 
chwilę uka.te się na scenie zna.iny kary- śmiech ustał na;~le, a widzowie rzucili Epi~g t,e,j sp,rawy nie jest jeszcze za· gdy:t tak Pana nazywam, który, Jak w ba~nl cza· 
kait)Jrzysta, Soj!Jow. Gcly. rozsunęła się się kµ scenie,, na której w ofoczeniu po· końcrony. Zarówno dyrekcja teatrzyku, rodzieJskiej, podniósł z pyłu zapomnienia na wy· 

. kurtyna, zdziwiona publiczność ujrzała li~ji, stały zawstydzone i płaczące girlsy" jak i · część publicz.ności, wśród której :iyuy „zacofane parafjanki".„ 
zamiast ka.ryk!lturzySlty, figurę polic:jan- Usiłowano odbić dzie;wczęta. · .. Rozległy .znajel.0wał się szere~ wybi~nych osobislo „DZISIEJSZA - NIEDZISIEJSZA'' Z TRZE· 
tL ' Był to je1dnak nie tea!f:ralny, lecz praw się• okrzyki; że władza nie ma prawa 'ich: · śc.i świata nowo;iorslde~o, złożył protest • BINI. Wywody Pana ze Starachowic 111 nao,61 
dziwy policjant, który zbliżywszy się ·do aresztować. Akcja ta sp<aliła jednak na przeciwk<> ingerencji policji, twierdząc,' słuszne jeteli spojrzy się na nie po męsku -
łWansceny, oznajmił publicznośch . ,„ panęwąę i ta,ncerki odpr9wadzoino do kol że program ,nie zawierał nic niemoralne· 1 zezem... Jeżeli zaś popatrzy się uważnie i głę· 

„Jestem policjantem!„." ' .mis-arjatu, gdzie im .~ oświadczono, :i:e ·t·go. Organizatorzy wieczoru zapropono-

1 

biel przedstawiają się zgoła iaaaczej.„ Wina let.y 
.- Widownia, przypus,zc;:zając, że . ma oskarżone są o występowanie w ,publicz· ;w·a.li zademonstrowanie programu przed jednak po tej i po tamtej stronie. Wiem, że ko-

przed sobą aktora, · odipowiedżiała mu nem miejścu „bez kawałlia materjału na sądem. biety doby obecnej mają mnóstwo przywar, ale 
głośnym śmiechem, ciele" • .Tymczasem, nadbie~ła część wi• za to właśnie lwią część winy ponoa!ci• - Wy 

Fantastyczna_ karjera -prem. -Lava la ~§Eif§~~~~~~i#g:~ 
14 ·J t • 4'. ., • d " 'b ' · f d • ł d • ł kl k • D • • b' ł kacie duszy i serca?„. Dlaczego gonie.ie za lada 

- e 01 WOZOJCB, prOW3 ząc . Omnt US, S U j 0W3 Zle a 3Sy OW · - Zleje ta ego ładniejszą buzl4, czy zgrabniejsz4 1p6dniczk11 I 

krawatu -Miljonowa fortuna znakomitego męża stanu 1ecic1e, lak muchy n• lep, tef, tak pogardun•I 
• , , , . • • pn:ez Was, kokleterJl?"' Dlaczego wolicie ko· 

P o t o m e k M a u r o w u s te r u 'r z ą d o w F r a n c J I biety łatwe, B potem ~·:ze~acie Il• trag9Cli• iY• 
ciowe?„. Dlaczego 1ezeb spotkacfo koblełłl 

'(sb) Trzydźieści sześć lat temu jechał Należy on obecnie do najbogatszych przedstawiciela starożytnego rodu fran- „trudniejszą", albo nawet ,,cnotliw4" to chrzci· 
w kierunku niewielkiego miasta francu- ludzi wę francU. Posiada on fabr)'kf: cuskiego, Laval dat Jej posag, jaki dają I cie ją mianem „zacofanej l!ęsi", „zasuszonej cno· 
skiego Puy Guillaume omnibus, w któ- wód mhtel'.alnycb, kontroluje dwa pisma. tylko swym córkom milionerzy amery- ty", „kobiety bez temperamentu?''.„ Przecież to 
rym między innymi zajął miejsce pewien i ma piękny zamek. Gdy córka Lav~la kańscy. Majątek Lavała szacuJą na dwa tytko od Was zaleiy stworzenie sobie typu ko-
ksiądz. Duchowny denerwował się bar- wyszła za księcia Rene de Chambrµn, miljony funtów szterlingów. błety godnej Waszego szacunku, Waszej miło· 
dzo, ponieważ woźnica, liczący ialedwie , . . ścł l Was 1amych. Przecieł jakie kobiety prag-
14 lat, nie źwracał uwagi na rozped~~~e . ·· · .. .' , · · · . ~ . . , ._,: ; '•1., . ,:, nlecie, Jakie po:i4dacle - takie 'właśni" macl1„. 

-~k"óitle, "1ctóre ·· ciągnęły WÓŹ lO"'iV1 16~·; .., -; ::J ,'t0 ~;;.i \)< U-lh'"; • \ :-t• . - . .: ' ' Nie Jestent dzisieJsza, ra~ej wczorajsza, bliska 

~l~~;;~~a.:Jg~;~ ~:ź~~~1~~ir:.i~~k~1 J~• 1lN1ezmącona .. .t1sza -w .. kabin-ach ~ .·samołotowych =~~eJm~a~y:~r:io~~:;:·. b~1~~!:10!~ j:: 
' pagrąiony w lekturze. · A ł któ t" ł . t k. J ł .=. • • h l ł • k Ó pozo:41cJ fłytkości i pło er.ości 14 zupełnie Inne 

_ Co tam za bzdury czytasz? para , ry um1 rzas na po ę1.me 4 szyc s Dl W i trzeba tylko, mam wrażenie, okazać im 1er-

zapytał wreszcie ksiądz. · (z) „United Press" dooosi z Sant-Ja· 1 rządu chi1ijskiel!o. '3amolot z motorem ce.„" 
Chłopiec pokazał księdzu książkę. go de Chili, że inżynier tamtejszy, Arte· „Hispano-Suiza" o sile 80 koni mo.toro- W dalszym ciągu autorka listu ~leli tycie 

Nosiła ona łaciński tytuł „:Epitoma Hl· mio Cutie,r1:10s, wynalaeł tłumik do mo!" wych, zaopatrzony w tłumik Gutierresa, kobiety aa trzy okresy, zastanawiając się nad 
storiae Sacrae". l toru samolotowe110. robiąc 1750 obmtów na minutę, leciał j okresem dorastania podlotka. 

W 19~1 ro~u ten sam młodzienie~ Agencja. ta proaie d_ailei, że tłumik zupełni4: bez hałasu: Słyszało się jedynie . Szuka „prswd~~ei mi~o~cl" ale. nie takiej, o 
zamiast leJCY, _uJął w ręce ster rządu Fran I ten stanowi. mesik,omphk,owany apiuat, sz.um Wl·atru, pTzecmanego przez skrzy-11sldeJ Wy ~ężczyznt myślicie - te1 llzycznei -
cji Jako premJer. Był nim Piotr Lavat, skłaidający się z dwuch żelaznych rurek tfła aer()lDlanu. ale tej wlasnle duchowej, kt6zej może nawet 
jeden z tych ludzi, którzy zrobili wel wagi około 15 funtów ,a,nl!. (funt angiel· Na· podstawie szere!!u pr6b ushlono, niema„. :ę miloś~ zmysłowę wzbudza w niel 
Francji naJwiększą karierę. Lava! pocho-) ski równa się 0,463 kg.). Aparat ten daje że działalność tłumika w niezna...:;znym dopiero mężczyzna i może nawet Jeden z tych, 
dzU z ludu. OJCiec jego był najpierw I się przy1hoieować do otworu motoru sa· tylko stopniu osłabia siłę i moc motoru. który twierdzi, że dzisiejsze kobietr. sę„. cy· 
rzeźnikiem, a potem został woźnicą om- molofoweg0 każdego systemu. . I W najbliższym czasie wyn·ala,zek niczne. 
nibusów. Miał on dwuch synów i dwie Gutierres zademonstrował niedawno! Gutierresa ms. być zaoferowany szere- Wreszcie kobieta dorosła. Prze:lyla wiele, 
córki. Piotr przejawiał wielki zapal do swój wynailaze:k pr.zed przedstawicie,l•ami gowi rządów zagranicznych. ma doświadczenie. Nauczyła się wiele od;„ 
nauki i zagłębiał się w rozmaitych książ- . mężczyzn. Zdradę odpowiada za zdradę. Po-

kach. Mając 14 lat czytał iuż teksty ła- bek"J•a gotolllani·a Hl s·zkolach moskich si11da innóstwo wad, iest podstępna, sztuczna, 
cińskie. O własnych siłach ~końc~ył U W W , · , li I , łatwa, bez zasad, .ale. posiada jedno pragnle~ie. 
gimnazjum i studJa prawnicze na unlwer• . • Marzenie o którem nikt, albo tylko niewielu 
sytecle I poświęcił się karJerze adwoka·I · Uczniowie angielscy marzą o stanowisku szefa„. kQebnl wie. Na dnie swego serca I du~zy p.ragn.!e.młec 
ckłeJ. ( ) ~ . . ó , swój dom, ognl~ko, męża I dzieci„. Ale kry1e się 

Gd L d .1 ~ B th dł ra e z kró z Dyrekt„·r prowmcjonalneJ szkoły1 chłopc w wprowadzona byla Jako przed z \lam pod maak• ,..,nizmu _ bo tego właśnie 
y u WI.l\. ar ou pa z m · l k' · B lt d 'ł d l · t · b · k ł ·r · t l „ _, ·' Iem Aleksandrem od kul morderców, ob- ang.ie s ieJ w o on wprow~ z1 . o pro- m10 n1eo .ow1~z owy, ~g osi~ się ~u życzy sobie ·- dzisiejszy mężczyzna. Rzucacie 

. ł L 1 t k 1 i t · pr ~• granicz grąmu. szkolnego nowy pn..ędm1ot. · Po~ chętnych, ze zaszła komecznosć podz1e- kalumni'e pod adresem kobiety któr„ że<'cie sa-
Ją ava e ę m n sra s a ... za t ·1 • · • • hł • ·e l · · h k'lk · ' ... - · 

h ot t ł . J t s anow11 on m1anow1c1e c opcow w Wł - ! enm 1c na 1 a grup. mi stworzyli. Narzekacie biadacie nad nie-
nyc • a .P emdzods ~ pdr~~J~rem. i peosd ku od 11 do 13 lat uczyć„. gotowania. I Okazc.ito się, że uczniowie byli dale- trwałością małżeństwa k;óre sami' burzycie ro-
on premJerem o ma z1s1e3szego · w · d · ' t ·d · -t "d . k k · · · d · kt d , K' d ' 
t l d bił k rd lbo le·m prowa zaJąC en prze Jl1H1, y1e - owzroczmeJSl O proJe O aw1.:y. 1e Y mansai'•c z męiatkllmi Coście Wy warri-;i 
ym . wzg ę em po re o , a w t h d ·1 • · · · · 'ć t · h dl· t " · · ~ "" -

jeszcze żaden polityk francuski nie utrzy or .wyc o z1 z za1pzema, .ze z~aJ~mos z~py ~wano !C.' aczego. pragną s u- Spojrzyjcie na siebie uwainiej, a później dopiero 

ł . t t . k t k dł gospodarstwa domowego ·1 kuchni , mo- dJowac przedm10t, stanowiący wyłącz- zabierzcie się do krytyki dzisiei'szych kcbiet 
ma się na em s anow1s u a ugo. . · k ć · b d · t • d k b · t · 1 · h d · · .„ 

Laval zajmuje naczelne miejsce w po-;ze 0 aza J1ę kar ~o Pk~Yh e.c}2~ zarow- ~ą· fm~nę fl k~ '.wie u J gie . 0 powie- I co Pan na to, Panie ze Starachowic?„. 
li tyce francuskiej obok PoincaregO, Brian• no. zśa ~zas w a~ża ~rst I~ 'Jka' d1 w pr~y= zł1aśo~ zte re ei kuJą na zł .?kYCthe '!" pr~y-1 Dalszy cięg odpowi~dzi na ciekawy temat, który 
da i Herriota, a kariera jego jest nie- ~zi.o c1 - w ma1 ens wie, ie ~ umie i sz o c1 s ano~ s a „sze a uc Ul w wte wzbudził wielk~e ~ainteresowanie c~ytelników 
. ·eJ' bt skotl· · L al d c s· Jętność taka w ·znacznym stopmu ułat- 1· klej restauracJi lub na statku transocea- Expressu" 1 korespondentów Wolnej Trybu· 

mm tY iwa. av o .wa za 1ę wi życie nicznym " " 
niezwykle ciemną cerą, a jak twierdzą · .. ' . • ny'• w następnym numerze. 
wtajemniczeni, jest on potomkiem maura Pomimo, że sztuka kulinarna dla LISTY DO ODEBRANIA. , ,Czarnowłosa 

~~~~~:fz~~; ;'~f::::n~a~~lc~a:e~~~~ Słynny szp1·eg . mn1·"hBm buddy·1sk1·m ~t~:,=.a·~a~atf:!~:::· z:a\ł~!~i!
7

"i :r!=~ 
i miał pilnować drogi, którą jechało woj- · · U „Pan ze Staracliowic otrzymał list z prośbą o 
sko hiszpańskie do Holandji. A ł i k • T b „ b Li J I doręczenie go bezpośrednio. Wymienieni adre-

Ciemna cera,. szeroki nos. i murzyń- wan urn cza arJera 1 re IC neo na I saci proszeni są o nadesłanie dokładnego adresu 

kie 1 h kte t · ( ) ·· M h B dd · k li v d f. , l Ó · ł , h . , I znaczka na porto, s wargi są c ara rys ycznem1 szcze z · ·nic u yJs i ao "ung awno 1gurowa o zn w na amac pism 
1
. . 

gółami, wyróźniającemi Lavala od ·je.go prowadzi ·od pewnego czasu pertrakta- w związku z samobółstwem, · Jakie w · S · ł · b ··„ „ k l . 
otoczenia. Pozatem na wyróżnienie za- cje O·nabycie jachtu. Imię teg() buddyj- świątyni jego klasztoru popełniła przy.' w1ą yma ramms il w ondyme 
sługuje jego skiego mnicha nicby nikomu nie mówiło, była z Niemiec do Chin wyznawczyni Londyn posiada kilka meczetów muzułmań· 

'BIAŁY KRA W AT, . gdyby za niem · nie ukrywał się znany buddyzmu. ! skich, w których zbi~rają się na modlitwy 'wier-
który Laval nosi już od wielu lat. Daw-

1 
międzynarodowy awanturnik ł szpieg, Obecnie Trebich Lincoln, który zo- ni. W stolicy lm~rjum brytyjskiego mieszka 

niej, gdy był przekonań l~wicowych, - Trebich Lincoln, który byt przez· pewien stał przeorem klasztoru buddyjskiego, za wiele tysięcy przedstawicięli wszystkich ludów 
nosił krawat kolor.u czerwonego, a po.

1 
czas członkiem izby gmin. mierza wraz z kilkoma mnichami wrócić i ras z krajów podległych koronie angielskiej. 

tern zamienił go na kolor biały. Przed paru laty Trebich Lincoln zmu do Europy własnym jachtem. Muzułmanie mają od lat wielu w Londynie nie· 
Jeden z braci Lavala zabity został I szony był opuścić granice Europy, a za- Były szpieg i awanturnik międzyna- 1 

tylko swoje świątynie, ale i hotele,. restauracje. 
na froncie niemieckim podczas wojny; haczywszy o wrzące Chiyn, został mni- rodowy chce nabyć w łiiszpanji , praw-· Hindusi, obrządku bramińskiego i buddyjskiego, 
światowej. Dwie siostry mają niewielkie l chem ·klasztoru buddyjskiego. dopodobnie na wyspie Maderze, klasztor ; nie posiad~li dotąd nad Tamizą swojej. świątyni. 
sklepiki z wyrobami . tytonlowemi w·, Nazwisko Trebich Lincolna ukazało Trebich Lincoln oświadczył, że celemiObecnie z inicjatywy i na koszt mahara\liży Tip
Bayonne. Spośród rodzeństwa tylko La-· się w prasie światówej z okazji skaza- jego podróży j~-~t szerzenie buddyzmu perach wybudowana będzie w Londynie światy• 
val zrobił tak błysl{otJiwą karjeJ;~. ·· ; , . nia na kare. śmierci JeKo syna, .zaś nie- .w Europie. , · .U. h.bułuska oraz dom noclegowy. · 

". ., . ~ ~ .. 
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PONURA ZBRODNIA W ŁODZI· WYSWIET·LO' 'A 
Apl. adw.oka:cklego Bauera zastrzClił jego· b. wspóinłk 

Bauer zmarł wczoraj · w Szpitalu. zabójca · Jeżak '· zosfaf zaaresztowany ,.1'• .• 

Łódź, 22 listopada. Wła'dz·e śledcze; były już . zresztą I Bauera był Józef Jeżak, z zawodu for„ radziła się w wzajemną nienawiść. 
:gr.) - We wtorek wieczorem, oko- na tropie przestępcy. Podejrzenie :radło mierz metalowy, zamieszkały przy ul. We wtorek wreszcie d: 1szło do de- · 

lo godziny 9-ej, znaleziono na szosie na byłego wspólnika Bauera, z którym Nowe Sady 47. Panie.waż r.ie mogli oni cydującej rozmowy, w czasie której 
Pabjanickiej, tuż za mostem, w pobliżut nieszczęśliwy prowadził przed prze-i wspólnie prowadzić przedsiębiorstwa, JEŻAK ODDAŁ STRZAŁY Z RĘWOL· 
fabryki A. ttoraka, jakiegoś młodego szło rokiem odlewnię żelaza w Nowych! doszło w roku ubiegłym do likwidacji WERU DO BAUERA. 
mężczyznę. Sadach pod Łodzią. I firmy. W czasie rozrachunków doszło Zbrodnia miała miejsce na stosie Pab-

., Był on ranny. Ponieważ krew •)bfi- B'auer, prawnik z wyksztakenia, po 1I w swoim czasie do ostrej wymiany I janickiej, gdzie znaleziono d··gory\\;a.ją-
cie sączyła się z ran nieszczęśliwego, zlikwidowaniu swego przedsi~'biorstwa słów. Jeżak wyraził · otwarcie swoje ceg1J aplikanta adwokackiego. 
zawezwano niezwłocznie pomocy le- oddal się swemu zawcdo\vi. Od nie-! ~iezadowolenie spowodu podziału ma-1 W dniu _wczoraistym zost.ał - . Jeż:-tk 
karskiej. Na miejsce przybył lekarz dawna pracował w charakterze apli-' iątku. I prz~z funkcionaquszy bmenay pow1a· 
pogotowia Czerwonego Krzyża. kanta adwokackiego u adw. Szylera • . I Od tego czasu p::mowala niezgądą. towej zaaresztowany. · . .. , . 
' -Podczas dokładniejszych · oględzin Wspólnikiem tragkznie zmarłego pomiędzy b. wspólnikami, która prze- · . ·· : 
·Stwierdzono, że młody trtężczyzna od~ 

~~~l~i~f ~~~~:~:~:~~~:·:::~:~~i Okupacja Widz. Man uf aktory·. przerwanąl 
;przytomny. Ze znalezionych przy nim! p•· · d • ł • d • ł N_.k. ł • . ł . ,· • · 
dok.qmentach wynikało, iż nazywa się! Irma zgo Zł 8 Się na po Zl3 pracy.- I Die ZOS 8llle 
Robert Bauer, ma lat 32 i zamieszkuje. d k SŁ • k ' ł b• ' tk• d • ł 'w Rud~ie Pabjanickiej przy ul. Staro-I zre u o wany.·- raJ mog o JąC wszys 1e· wy Zł8 y 
rudzkieJ. . Łódź, 22 iistopada. siła, aby nikt z robotników nie został tury odbyło si·ę ogólne zebranie robot-
Początkowo P.~zypuszczano: ze ~auerl (k) Jak już donieśliśmy, w zakła- zredukowany, ale żeby dokonano po- ników, na którem po burzliwej dyskusji 

w c~lu samoboJcz.ym strzelił sobie w dach Widzewskiej Manufaktury . wy- działu pracy. , , „ ~ zapadła . u.chwała " wywołania ogóln~go 
skron. . X „ . buchł ·01:ie~daj ost~y . z.at~rg. ' .. Qdy .· firma propozycję . tę ' oe'rzucpa st_r~j_ku. Postano~)?no~ z~ 'ł. 11~ .firma. nie 

·. OnegdaJsz~ „~ ~~ess pierwszy Robotmcy zatrudmem w wydziałach wybuchł na obydwu wydziałach okupa- zmieni swt;j decyzJi i zre<łuku.1e 40 i1ro· 
' wysunął podeJrzeme, IZ _Bauer. pos_t~ze- mechanicznym i '"Uchu .otrzymali wym6 1 cyjny strei~. który objął przeszło. 100() -cen,t robotµików, wszyscy robotnicy w 
tony został przez kogos, .gdyz odmósl wienia, kończące się w nadchodzącą so- robotników. licżble 7.000 osób porzucą pracę: 
i:anę. postrzał.ową P~ lew~J. stronie gło- botę i w związku z te~ wysłali · do kie- Wczoraj w godzinach rannych na te.:: Na wiadomość o tej uchwale kie ro w. 
wy 1 ~szelk1e okohcz~nos . ..:1 , rzekomego rownictwa firmy delegację, która pro- renie zakładów · Widzew:~kiei . Manufal{.-, nictwo fiJmy ~komunikowało si_ę z okrę-
samoboJstwa byly dosć prchlematycz-

1 
gową inspekcią pracy. . 

.ne. , . . ·~ O godz. 10-ej przed pol. odbyła się 
. w J)NIU WCZORAJSZ'\'M DENAT Dlaczego w.:ag1·e1 J·est drogi"'· na terenie firmy pod przewc1dnictwem ZAK~NCZYŁ .żYCIB. · ~ inspektora pracy p. Fefermana konferen-

M1mo wysiłków ze strony lekarzy, . . • • • cja · w której udział wzięli prze'dstawi-
nie udalo się go uratować. Tragicznie Tona loco kopalma· wynosi 24 zł. a w sprzedazy cieie firmy i robotników. 

' zmarły odzys~ał krótko przed śmiercią . . . ,, : . · · ' · . deta_lfczne;j- zł. -42! · . " . · .· i . Po długich pertraktacjach zatarg zo· 
przytomność 1 wypowiedział tylko ied;- · > ''!c"' ! }'" :- · ,, " 1 l;'"ódt'; 'n "listóffada. f• ·: _Ir.a1lsp:drf~:·-zt. Js:łńLfu:irta „i-S~m.;;· . st~f' · ośtatecznłe ; żiikwidowa·uY:. · Firma 

" !">.·''_ s~~wo: · .iu -· w·•>.P.'"'I "1; 11· ,'ł•::i, '.~ t (k). - Po kilku cieplejszych dniach ple - zł. 0.17, manco kolejowe -- zl, zgPdzj.f~$iQ ,fl3 po~z~aJ1 pr~l.iz~w.Ją-
: ~.„. · · ~AZWISKO ZABÓJCY·;·· .r_ii: .o:z. qrnh·P~w,xc;H„.,.. ~, . .ŁD\:l%. i:,· otldiw_. y. ~0.~6. man,;po z _,mif;!.łu . ---z~'. :Q •. 7$, Jg_:>$Z>tj' za.la się, .że nie _zredu.lmie_ ~ nłk?go -z-_ro-,, imr'1~ł.~At~ tc~~dr~ .'. .SO:~ 4 stoP#i .. '. og'.ócłhe :' '· J.1§k.kłiułJ(SUł\„~.;. •łr~ ~~ftó~ drot~wi.'. wobec czego- o"'unaC1a .~stała 

póniżej ~era: a dótkliwy wiatr potęgo- datek przęm. i akw .. - zł. 0.71, ·• przerwana i druga. ·zmiana ·przystąpiła 

KSIAZKA 
·DLA KAZDEGO 

wal · jeszcze-·'zimno. · · · · · ·, · ~ " ·' ~ czyll 'razem tÓita -\\ręgła k:osztuje jeszcze wczoraj do pracy. 
W związku z nagłym mrozem wzro- zł. 42.57! · 

sto zapotrzebOwanie na węgieł, który ze zwózką do piwnicy węgiel ko- „ 
cieszył się w ciągu całego dnia wczo- sztuje 46 złotych, a przy sprzedaży na 20 p!ekarzy ukaranych 
rajszego dużym popytem. kosze cena wzrasta jeszcze o 20 proe. 

Niestety jednak tym, którzy chcieli za pracę w n~edzieh~ 
około dwustu stron druku - zaopatrzyć się w czarne djamenty Jak sfuchać ministerstwo n1Jsi się z Lódi, 22 listooada. 
kilkadziesiąt ilustracji - kil- zrzedla bardzo mina, gdy usłyszeli ce- zamiarem wprko~adz.enia obnidżk1i cen (k). _ Okręgowa inspekc.ia pracy 

I 
kaset anegdot i dowcipów - ny. w sprzedaży gotówkowe1• węgiel węgla przez s roceme pOśre n dwa, 
b t d · ł · f · k '6 h I 'b b · stwierdziła ostatnio, że w wielu pie-oga Y z1a m ormacy7ny z I kosztuje zł. 4.60 korzec, w sprzedaży t re u a w sposo wręcz ezprzy-wszystkich dziedzin _ nowele kł d karniach łódzkich nie orzestrżega się 

h I 
ratalnej i wekslowej zł. 4.80. W bud- a ny. nrzepisów 0 odpoczynku nledzielpym. - umoresk1-histor1·a i geo- k b ł 520 530 d ł "60 p t tk' h · t h """ grafia - tQ . ac z. . , . o z. ~. • oza em we wszys ·1c mias ac W wyniku dokonanych kontroli po-

.. . ,_, Dlaczego węgiel jest taki drogi? władze mają uregulować sprawę deta- szczególni inspektorzy pracy soisali ca-· 
. .. . Cena tony grubego węgla lr,co ko- licznych punktów sprzedaży węgla fy szereg protokutó,w, które . oowędro-

K I d palnia wynosi r>o odticzeniu rabatu 24 oraz zl~kwidować t: zw. akwizytoró~~ wały do referatu karnego. a en arz zł. 36 groszy; Cena ta nieomal' pOdwaJa sprze~a.iących .. weg)el ~a ~aty 11bo~1~J w dniu· wczorajszym referat ,_Karny 
. się zanini węgiel dojdzie do ręki deta· ludnosc1„ Węgiel ten Jest przewazn.1e -ukarał 20 piekarzy wysokięmi, l$rzyw-

licznego Odbiorcy. . . bardz9 lichy, a na ~podzie wor_ka lezy nami za zatrudnianie pracowników . w 
L~j · Obciążenia „tony węgla są następu- ·gruba warstwa mialu. · niedzielę, a dwuch piekarzv skazał ·za 

E ·x D r e· s s u I jąhce:~ b • d . . li b ty .ł„ d . to 1A::s~:~~n~~:r~~r:~~l~~j:etj~~~~ 
f 

In \VI ilCJB ilDi a B zmu W u~ Zł .. :~;ner~~ś<~c1~~p!~~:~!/::-:z ~u~:; 
. Doniosła akcta Macierzy Szkoln~J Nuta, właściciel zakładu piekarskiego na rok I ' J 6 przy ul. Pieprzowej (dwa dni aresztu). Lódź, 22 'listopada. przeprowadzą w bieżącym miesiącu . 

Jakie filmy ujrzymy w ro
ku przyszłym?-Objawy 
i. przyczyny poważniej· 

szych chorób - Co należy 
czyni~ po utracie pracy?
Obszerny dział rad i wska. 
za fi praktycznych - FI LM · 
Z PATEM i PATACHONEM 
- SPECJALNY DODATEK 
A BISY N SKI - Zakres dzia
łania lłrzęd6w pafistwo. 
wych w Warszawie-Pafi
stwa I kolonje w pięciu 

częściach świata - TARCil 
i · JARMARKI W POLSCE 

Cena 1 zł. 20 gr. 
Do nabycia u każdego sprze-

. dawcy pism. 

(k) Dowiadujemy się, że w ciągu bie- akcJę indywidualnego nauczania analfa-
. żącego miesiąca w Łodzi, podobnie jak betów. 
w innych trtiastach, zorganizowany zo- Każdy z członków danej organizacji 

. 
Komunista · skazctnv 
na 1 i p6ł roku "';ięzie.nia 

stanie „miesiąc likwidacii analfabetyzw będzie musiał wyszukać z otoczenia ja.:. 
mu", · mający na celu oświecenie · <lMo- kiegoś analfabetę i nauczyć go nauki czy. Łódź, 22 li~topada. 
słych analfabetów. tania ł pisania oraz pouczyć go o historii . (gr.) Przed sądem okręgowym . odpo-

Próby zbiorowej nauki dorosłych a- Polski I t. p. ~1adal 22~letni Iz~ael flatt, członek_ p~r-
nalfabe,tów zawiodły, to też Mac!cż Akcja ta, która w roku ubiegłym tJI komumstyczneJ, za organizowanie 
Szkolna zaprojektowała inną w tej dzie- dała b. dobre rezultaty, zasługuje na jak- wiecu przy zbiegu ul. Podrzecznej i Sto
dzinie_,_metpdę , · dziatap.ia. Członkowie ł naj;gorętsze poparcie całego społeczeń- dolnianej. Sąd, po przeprowadzeniu·prze 
zrzeszeń . społecznych i .kulturalnych stwa. . wodu, wysłuchaniu świadków 'i przed-

. , . stawicieli policji politycznej, którzy 

Przedłużenia robót PlilDłilCYJ·nych · ó~~ir~~~~i~ iżk~~~~i~r:cl~~~"· z~k~~ 
' f'latta na półtora roku ·więzienia. 

domagłłją się zwlązk! zawodowe sezonowców - , 
Lódź, 22 listopada. W konferencji dzi.siejszej udział wez„ ~l!Jl!JliJ[iJl!Jf!l~l!J[ill!Jf!ll!Jl!lfil 

(k). - W wydziale plantacyj za- mą przedstawiciele wszystkich związ- t:!I . ·· BI 
rządu m. Łodzi ;·Jdbędzie się dziś kon- ków zawodowych sezon•JWCÓW. a mia.:, Pulownry arfY'fY[lDe BI 
ferencja, na której związki zawodowe nowicie zw. „Pn..::l'", klasowego, Chrz: tj ~ BI 
prosić t'ędą p. na:::zeluika Rugo\vicza Zjednoczenia Za-.~ JJoweg·) i ZZZ. ręc~nej roboty BI 
o przedłużenie robót plantacyjnych dla Onegdaj związk' zawodowe inter- at 
stu kilkudziesięciu sczonowców. wcnjowały u wic;eprezydenta <.bdlew~ · · LILI HIRSZM·AN UJ 

, Rob.otnikom tym brakuk, µ:l 1\ilka s~iego w spr.a'Yie przedłużenia ·zatrud.-' I Andrzeja N2 27, front . BJ 

I 
tygodm do uzyskania . pełnego czas· . n~enia robotmko~ sezo110wy.:h. za trud·. . . TeJ. U-3-21 · 8J 
okresu pracy, upraw11la1ącego do usta· monych w wydziale drugowym · · „ . · . · · Bł 

liiaiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii111 „:wowych zasiłków zimowych. · · · · · · · · .• , GSriJ~~fil~l!Jfi]l;liJ~~~-g 
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1 

nięż~::rew~·cz zaczął pisać oamiętnlkl, 
ac manmow: oncert fodepianowy k k• • , . · b kt' h · ł , t 1 

C-moll op. 18 Nr. 2 'w wykonaniu kompozytora i wo _atora cars 1ego Sasa • Harew1cza i szpiclow carskich. Dlatel?:O moze ę-.. w oryc op1sa1 szczel?:01owo ca1e 
z tow. Filadelfilsk~ej Ol'lki~stry Symfonicznej I~ Zyrardowle, zamordowanego przez l dzie dla pana rzeczą ciekawa. kto za· sw: życie i uruieści!Y. całv szereg na· 
P0

1
d
3 
d30yr.CLhe~1pkolda Sto-kowsk1ego - płyty. 13.25 nieznanego sprawcę, odżyły w . pamięci ' bił Sasa-Harewicza i dlacze20 go za· zw1sk osób, podobme 1ak i on zdradza· 

- · w1 a gosoodarstwa domowego 13.30 d k' h b · Ó ; • b i ' łU i 13.35 z ,,rynku pracy. 13.35_ 14.30 „To · lubią ra O!f1S ic , 03owc w ponure obrazy 

1

. mordowano. 1ącyc organ ~acJe rewo cv ne. . . 
wszyscy · (_aµdy.cja z Płyt. 14.30-15.12 Przerwa. pr~e.sladowan ze strony ochranv car· Harewicz pracował w Warszawie na . Osob~, k~ore P.omagafy t:Iarew1czo-
~;-~; --- 1s.1s. Prz~gląd !l1e!dowy łódzki: . skieJ. . .. stanowisku urzędnika państwowego wt, dow1edz1ały się o pisamu przezeń 
15:20 =i~:~g; ~~:~lądo~~~łdooweyks~~~~~:w~k~~kim. 11 Y"! pr~·sie~ stołecznej ukazały się po za I dzięki ;rotekcii pewnych osób. które pamiętników i dr~ały o .własnv. los. Ha· 
1~>.30-16.00. Koncert Kwartetu Salonowego _ bo1stw1e !:Sasa-Harewicza wiadomo:ki , ma ią na swem sumieniu· zdrade rewo lu- Nwicz stał się mebezptecz~v l dlatego 

(Łransm. z Krakowa}. . o jego prowokatorskiej działalności lak· .• ci·i ·.l90.5 _ 1908 roku. Osobv te oba-
1 
musił on zginąć. Posadzeme o za~a~h 

16.00-16.15: Pogad~.nka dla chorych ·w oprnco- . t r • R d . • k r . . . . na . c'e Ii rewicza . dawnvch bOJOW-
' waniu ks. kapelana M, Rękasa (Lwów). . zezna ~ ~dme a om,m l o o 1cv. . I wiaty . się ttarew1cza I us1łowałv mu za- I , zy_ I 1: ~ l ' . d k . ' 
ip.15- ~6 ~5 Koncert Orkiestrv Tadeusza Sere· P?~ro we~er~now walk o. Niep?- pewnić spokojny byt. Po zdemasko\l\a- ! cow Je~ mew asc1wą ro.11:a szu ama 

dynsk1ct!o <tr. ze_ Lwnwa}. dlegtosc Polski mkt w Radomrn me niu Harewicza przez putkownika Wa-1 sprawcow. . 
16.45-1~.o~. ~,Madrlccldia~ck_ ws~d!ruje dTałlej'" - o- mógł dokładnie wyjaśnić roli Sasa-tia- da\11.'a Zborowskiego ( Braciszka") I p. Pamiętniki Harewicza nie zostały 

po\vtt1a an1e a z .1 ec1 te ana lemersona. . . . >"" • . ' " · • • ł ' · 
17.00-:-17.15. „szy należy s : ę obawiat n?wei epo r~\:1cza I szctego1ow 1~g'? .zdradziec- Gacką, znanych dobrze w Rallomiu L. I zrns~czo~e I papewno :ve ';: asc1wym 

kt lodrwe1 - odczyt doc. dr. Stetana Zio- k1eJ roboty w naszem miesc1e. l pięknej i bohaterskiej działalności rt:-1 czasie UJr~ą sw1atto dz1~nne : . 
1 7 . 1t_01';.~~-ei~in~taK~~~~~:tagment epicki Ste-, . Śmierć jego odbita _sie .ie~nak ży- ! w~lucyjnei'.. znalazł. się ?n. w bezna?ziej 1 , NazV:'1ska ?wego t~:·~~n~cz~ ~oz. 

fana żeiomskiego. . I werp . echem w Radomrn. Świadczy o, neJ sytuac31 materialne] 1 . moralneJ. - 1 mowca me c~cial .wym1emc I osw1ad- . 
17.20-p.50 .. „ Recital , wiolonczelowy Giinlhera, tern dobitnie tajemniczy telefon do ie·· Udał się wtedy do swoich protektorów, I czył, na zakonczeme: 

17 .50~1s~~Ó~·up~tread~~~e;;~rt~ . 1 ?nej z ~ieisco":ł'ch redak.cyi, odsł~uia· ! którzy ~u dali P~V:"ną sume . oi~ni7dzy.

1 
„~a~azie nie mo.gę: boję się, bym nie 

18.00-18.30. Recital śpiewacz';" Marii Trąbczyń- 1ący kuhsy zaboJstwa w Zvrardow1e. I aby wyJechał gdz1es na prowmc1ę I tam podz1ehł IQSU Harew1cza. - Przyidzi~ 
skiej (tr. z Poznania). Redakcja ta odebrała w dniu wczo- ukrył się. czas, gdy zgłoszę się do prasy, . ofłaru• , 

18.30~18.40. „Szukam mieszkania .w Ł.oizf' - rajszym od nieznajomego informatora j Opiekunowie Harewicza trzvkrotnie ląc ief odpis pamiętnika Sasa-Hacewi· 
pogadanka aktualna Jana Kozubskiego. t · t 1 f · · 6 • · ·· d 1· b d' ' " lS.40--iS.45. o wszystkiem potroszku nas ępu3ący ee on: i Jeszcze p zmeJ awa 1 mu su sv Ja pie- cza • 

18.45-19.10. Arje opP-retkowe w wyk. Janusza d 
::::g~f~::::;~,:~::::,::· „ .,; .• „. Uczeń okradał systEmatycznie sąsła a 
19.35 - 19.40: Wiadomości soortowe lokalne 6 8 " tl • • 

19.40 -19.50'. Wia<lom0~ci S'1ortowe o~ólne' Sąd .skaz:-łł "O na m1eS~PCy w ~ęz1en1a 
19.50-20.00: Biuro StU<łjów rozmawia ze słu-1 pi:'; ~· 

c'haczami. Łódź, 22 listooada. ·1 r. b .. że z szuffody w stole i:ina mu w cwych kradzieżach, dokonywanych z 
20.00-20.45: Muz1ka lekka w wyk J'vhlej Ork. (k) • i 1 d D • · • k · od · 
. p R. pod dyr. 'zdz. Górzyńskieg~ 

1 

. . . - W dor:iu przv ul. Bednar-, ta1e!11-nłc~y sposób P en a z~. L,az. zam-;111ęte~~ m1esz anta P czas 1ego 
.!0.45-20.55: Dz.iennik w1eczorny, sk1ei 5 skromne m1eszk;rnko na parte- i stw1erdz1ł brak 10 z.totvch, mnym ra- rncobecnosc1. - · 
<!0.55-2;.oo: Obrazl1i z P?lski współczesne!; rze zajmuje f'ranciszek Kokosza. robot-! zem przy obliczaniu pieniedzv braka-\ Któregoś dnia :zięć J(okoszv zaczaił 
21.00-2~-00. ~alet „w radio: „Szecherezada -I nik firmy Oeyer. Obok niego mieszka I wał o 20 zlotych. się w korytarzu pragnac schwytać 

muzyka Rtmsk1J - Korsakowa - ołyty. , . • ' I , I • • ' 
22.00-22.30. VI Audycja z cyklu .:Kwartety rodzma Eednarkow, skladaiaca się z oJ-j Ody powtorzyło sie to kilka razy. zło<lzteJan a gorącym uczynku. 

Haydna" - W proi!ramie kwartet smycz- '. ca, matki i syna, 18-letniego Czcslawu.
1 
K1'lkosza skomunikował sie z nolicią, i Czekał kilka l?:Odzin i w pewnej 

22 3o
kow

23
Y

00
C-Mdur okp. t33 Nr. 3· t· t j Kokosza zauważvt ie.wcze w maju s.;<!adai.:ł~ zam::ldowanie o svstematy- 1l chwili zauwatył skradająca sie postać, 

, - . . uzy a aneczna - p y y - - kt' b\' · t • d d · · k · 
w przerwie o godzinie 23.00-23.05: -1 ZWEff'.CZ'-W!ll' = .... IW= .ora z IZY a Slę o rzw1 m1esz ama ' 

~iadon_iofo~ meteorologiczne dla komunika- - • • I K "k.oszy .i otworzyła je wyciągniętym : 

CJI lotmczeJ. Pot~aoori11y czyn młodoc1·:anego zwyro"n1alca I z kieszeni kluczem. ' 
WIEDEN. ~Y~!'f/~p~~GRANICZNE. ł1 . . U . U . . U ~ Zięć K~koszy . P? kilku chwilach ._ 
STOCKHOLM. Koncert symfoniczny. 1o•letni chłopie~ skazany został za zniewolenie wpa.dt do mie~zkama 1 rzucił SIP. na zło· _ 
i!COPENHAGA, Son~ta patetyczn~ Beethovena. „ V' „ ~ .; .· ' ~ „ I, 11\\ ,., '" IJ'. - dzleJa~ Jak Się oka~aro, , złodzłeł~m lJY\,1'? 11~ 
~~k&t'~'''~M'~~ptla?\o rad1c;we ,,. '· .. „,,.- ~" 1 1.,, '~hr/ . ,„ , "' , . _ )Ił leł11lel, ~·~wczy_nki . · - 1~~letni Cześaw Bednarek. svn sąsiada. .,,1q 

FRANKFURT . .x~!c:rt 11M:~~!~~wski \ Łódź, 22 listopada. I je „bliżsże _stosunki". Okazalo si~ 1 , iż \ abso-łwent iednej ze szkół łódzkich. '. 
~~-OrAJ:}ncccc~~ ~ ·, far) Cztef6leh\ia Mar~sia' P. od pe\.V~_ , zwtr.odniaty chtotilec d~pu~zczat . się na Sprawę oddano d-0 policii.. która ;.:l1 

••• 

A A I nego czasu zdradzała jakieś ahorma1ne : małe1 dziewczynce od dłużsr.ego czasu resztowata Czestawa Bednarka. 
ilf" ..lł.t W ! objawy. Dziewczynka byta często za- . czynów lubieżnych. W dniu wczora}szym stanal on przed 

. ..- \ myśl_o~a, . nie odpo.wiadała ua pytania I ~iew!ado131s.kiego ~ociągni7to do od- sądem itrodzkim w Łodzi. orzed któ-
~ I rodz1cow 1 w ,ukrycm pfąkafa. . 1 pow1edzialnosc1 karneJ. Chtop1ec znalazł rvm odpowiadał za svstematvczne kra-
~ Opiekun?wie, zaniep9koj~ni tym sta- : się przed obliczem sądu. Wobec i~dna~ 'l:~icie. Akt oskarżenia zarzucał mu 

22 LISTOPAD 
1935 

ROK ! nem, pocz~lt wypytywac d;Z1e::ko <• pr~y ; dr~styczncgo tematu, sąd zarządzit taJ- k,radzież około 300 złotych na szkodę 
Dzień d 1. . . . 'ł .. ". k' , czynę zmiany w usposob1e111u. Dowie- . nosć tozptawy. I'\olrnszv. 

z s1e1szy sprzyja m1 osc1 1 wszel1 1m · d · l' · ' · · „ • l 'S l t · K d N' · d k' 1 · now'>'.m poczynaniom. Kolo godz. 9-ej z powo- , z~e 1 się wowczas z przera7e111cm, 1z 
1 

- e m onra 1ew1a oms 1 s mz~- Młodzieniec przyznał sie do winy. 
dz~mem m?żemy załatwiac interesy pieniężne, j ·dziewczynka zbyt częst~ przebywa z lny został na rok domu poprawy, z zah-, Sąd skazał go na 6 młes~ecv wlęż;ieni.a, ·' 
kozyc~ać_ w~ę~sze sumy od kogoś i komuś i Io- 15-letnim Konradem N1ewiadornskim, 1 czeniem aresztu prewencyjnego, . zawieszaiąc wykonanie kary na okres . 

odwac pien_ią ze "'. ban.kach. Od. godz. 10-ej .d~: bliskim ich sąsiadem, z którym utrzymu- ~ 1 . . 
go z.,_ 12 ~1.e i:;ialezy rozpoczynac procP.sów am · ~t · . . ·, 

wnos1c prosb 1 podań. Jest to także nieodpo- K d I c • ' k • • I ..,..@; I 
1 

~iednia pora do ~~arania się o prac~ i załatwia- ·f RH!1,!1y n2n~ n~U anszynS IBJ 
nia kor~spon.dencp. 1 .N~stępne ~o·dziny' przynio- , . . g ~.r1 y gu Ul li j le ~ Zawód miłosny 
są przyiemny nastroi 1 !łllłe mespodz1anki. - "' 
Okres.ten_d? godz .. 15-ej spr~yja podróżom i Kochanek z·onv ·poturbował J·eJ· męz·a pchnął młodą kobietę do 
przcds1ęwz1ęc1om, ma1ącym związek z morzem . J _ · • · b""j t 
elektrotechniką i dziennikarstwem. Godz. 16-t~ I 'd, '• . . • samo u s wa 
przyniesie nieporozumienia z przełożonymi i Ło z, 22 listopada. I napastmkiem byt prz)'Jaclel żony Pie- ( ) W . lt. • l D 
k?bietami. Podczas nastepnych godzin działają• (gr) Wczoraj wieczorem napadnięty . siaka, młodszej od poszkodowanego o b , gr k-:- mies~ amu. -przy ~ · . ow· 
u1ci:ine ~pływy ?.~~d każ-dym ~zg!ędem i ~ależy I został w bramie domu przy ul. Cieszyń·· ! 10 lat. Napad miat za tło zemstę osobi-, 1 or~zyCohw_ 

7B• t~·r,l!nęł·a ~~ę. na .zycie 25• 
:iamechali=. wszys.l,1e~.o, ~~ ,n;e ies~ k.omeczne sklej 10 48-letni Stanisław Piesiak . za- Istą. I etmc: a11~ er~t, V:YPlJa11ąc spoirą do· 
i. co m~zna załatw1c pozmeJ. Dz1ała1 ą także I . k 't ' I . . . , . , . . zę mieszanmy tru1ą.cei. 
mepomyslnc wpływy <lla stanu zdrowia szcze- miesz a y w tym domu. Kiedy P1es1ak bowiem dov.1edział się D d tk' b ł l k 
i!ólnie na dzieci podatne na zaziębieni; należy I Do rannego zawezwano pogot•)Wie że żona jego nie jest mu wierna, a ostat- . C espera 1 przy. Y e, a•rz J?'ogoto. 
?ard.zo U\~a~ać. G. 0·~ziny wieczorne zapowiada· Czerwonego Krzyża. Lekarz stwierdził l nio nawet by la tematem rozmów i plo- w_ia zerw~11.1e~o ~rzyza. Po prz~pł1;1,ka-
Ją ·się lepiep ocze~uią nas mił~ p;zeżycia psy- szereg ran głowy i tułowia i w stanie I tek sąsiadów zrobił jej piekielną awan- ~uu Berel!tow~ie zołądka, p;ze~iezwno " 
ch1czne, powodzenie tow:arzysk1e r powo·dzeme . . ~ .

1 
. . ! . '. . '. . Ją do s.z,p1tala im. Prez Mosc1ck1ego 

w zwi~zku_ z teatrem i . sztuką. I b. osłab10nym pozostaw! go na m1eJSCll . turę I zagroził nawet wyrzuceniem JeJ Po rv-o-d d . r g k .o.k 
Dziecko dziś uro-dzone - bardzo wrażliwe, pod opieką rodziny. Iz domu. Wiarołomna niewiasta opowie- . ł b

11 
, em 'do :lzipacz iwe 

0 
r u, ' 

a~b_itne. t:osiad~ smak artystyczny i dobrą in- · Piesiak powracał z pracy do domu. dziata o wsiystkiem swemu przyjacieb- mia yc zawo mi omy. 
tu: cię, k~komyslne, od.dane w przyja:ini brak I W h ·1· d "d ł • • • b. I · kt, t •t k - · · 
wytrwałoś ci w pracy .. , łatwo ulega wpływ~m in- . c. Wl 1, .g y zna]' .owa, .s1ę„mz.w ra-1w1, ory po~ anowi!... rwawo rozpra- -wichura n'!łd Ł"~„·,ą 
nych, mało zaradne, fizycznie mało odporne. mie, podbiegł do mego Jak1s meznany wić się z męzem swei kochanki. Dlatego ~ · ~ ".JU&- -

. _ mu mężczyzna i począł okladać go że- 1 też oczekiwał go w bramie przy ul. Cie- I (gr) - W dniu wczoraijszym, pod.czas ' ' 
Dyzury apleK laznym drągiem. Po odokonaniu napadu,lszyńskiei 10, gdyż wie•dział, że wieczo- niebywałej wichury, w naszem mieście 

. Dziś.; 'nocy dyżurują następujące apteki: A. nieznajomy zbiegf. rem powraca Piesiak z pracy do domu. 9-krotnie w ciągu jedn<?i godziny, żawe· 
Dancerowei (Zgierska 57), W. Oros.zkows~iego Po pewnyrp czasie okazało się, że Awanturnikiem zajęta się policja. zwano po,goitowie miejS<kie do z.aprószeń 
(l~-go Listopada 15), suk~ .. s. \Jorfema (P1łsud-1 ocz;u. - Lekarz dyżurny udzielał pomo-
sk1ego 54),.J. Chądzyńskie] (Piotrkowska 163),: H ak1·r1' przemyfn"ka gałante··11· ~h d. b 1 . R. Remb'el':'1skiego (Andrzeja 28), A. Szymań- :Ir " · I r cy P·r7e~ °' nmm w am u atonum po· 
skiego (Przędzalniana 75). U • • gotow1a. 
Ot!"D9ltłH!!lłfflJ«ll@leU'l>t'lG90l'łGO•Oe~-··· k . h Scyzory ;em rozciął sobie brzue w1ELKA REWJA MODY „w TABAR1N1E''. 

DOKĄD PóJść WIECZOREM? W środę, w lokalu rozrywkowym „Tabari-
Dziś, w piątek, wszyscy spotkamy się w „Ta- (v) Ekspozytura straży granicznej w 1op·lyczn.eJ!o w Wa.rszawie J31kub Wur· ni~" odbędzie się Wielka Rewja Mody, w kt6-

barinicl"'· g.dzie na doskonałej zabawie spędzimy Waorszawie z.likwidowała s.zajkę przemy·, celdorf Maz szereJ! drobnych sklepika· rei zgłosiły już swój udział najpoważniejsze fir-
ozas b o rana. k tnik@w towarów «alantery1".nych, 1· aka od rzy W Łodzi. . my łódzkie, pragnące zademonstrować pub!icz· 

O ejrzymy świetny .program a.rtyslyczny, tó- & ł k. "k" ności najnowsze kTeacje mody. 
ręgo sensacją jest angiel,ski duet Overbury. pewnef!o C'Zas-u I . W~zystki~h cz on ?W szaf 1 pr7emy-, . ~ewja Mody odbędzie się po południu na 

Podziw wzbudzają także występy duetu pol- gras·owała w Warszawie Lodzi, Pozna-
1 

tmcze1 z ktorych częsć pochodziła z fa1fae od go-dz. 5.15 do 8-ej wieczór i na danein· 

b
skiego ŁL~wandkowsbki1ch, popisujących się w do- niu i Katowi~ch · · Czc•stochowv airesz.towano. I gu od g.o-dz: 10-ej wieczór do rana. 

rym ancu a ro a ycznym. Reszly programu 
1
1 • ' , • ..,, • • • • I Spec1alnte n" · _.J lk' d · 

dopełnia1·a. występy dobrych tancerek Renee, Sza1ka ta przemycała lfalantel")e I opra-1 W areszcie osadzeni zostali: Nuch1m . .zaa i;azowane m0<1e ' 1 za. emo~-
A h · dz k" lul 'd d kul 6 -N I M' k H • R • O • • M • • stru1ą nowości mody na nadchodzący sP-zon z1-

Les~~o i Kolin. w pr~er"h'.<.C ' u:ię y „nume: w 1 c~ . 01 OWE'. o o' • ar "!'· a ~ze· I~ a, em1a •• ozen, I w.s1e1 • az10, I mo~y a konferansjer w dowcipny sposób będzie 

kr~m1. zatai1cz·yd~Y. nka phiękdmeb swiet.lonymk' par l le sza1k1 stał nueszkamec miasta Wted- i ktory w chw1h areszto-wan1a usiłował udzielał rad publ;czności, gdzie najlepiej i najta-
1ec1e przy zw1ę ac o oroweJ or iestry l • • • k' Pfl d kt · Ł ł „, h k" ' • • b" niej można si ubrać Weinrola, grajacej najnowsze przeboje mu- ma nte)a l ancman O· orego owar 1 pope me ara lfl re>zc1na1ąc SO te scy- N" 1 .. ę d · „ . 

zyczne. · . ! odbierali brat jego i siostra Chana Er· · zorvkiem brzuch. I dz.ie ienzo~i!!fn1 ey 0 r Rg ew1i ~00Y1 odbywać 5k1tęó b.-

s k 'd T b , . ' k . t ł l' h , • 1· W • M . kt, k ł • p o ram anys yczny, w rym 
m.a ~sze .~na1 ą w L „ a. ar'.nie.' wy wm ną, 1c zamieszka 1 w a.rszaw1e. · az1ą, ore,l!o rana o aza a stę po- występują najlepsze siły, a wejście będzie bez• 

kuchn.1 ę 1 na1 ,epsze ga ,unki ~in 1 szlachetnych l Towary przyw<>Że>no autobusami do wierzchowna, osadzono w wię·zieniu. W płatne. 
trn~og:dz 5 15 fajf z pełnym programem arty- li Lodzi za pośrednictwem ekspedytora dalszym cią,gu p,rowadzone jest śledztwo Or':!es.t-rk tk.;. htdz~b najn.o~sze melodje, 
"""'cznym. · C~ny za konsumoję przystę,pne. JRajcer:a z . Warszawy. Głównym odbior- w Lodzi w celu ustalenia adresów od-

1
, przyReWJz'!'a1ę.Maodc y worycTaboar.Y'!'~.c sgię będdą ~ań~•· 

:_vi · ik, b ł ł · • l ,_, b' L „ · inie z roma Zl me• 
cą przemytn ow v w aśc1c1e. S'.LUe.pu · 1orców orzemV\~U. . w~liwie liczne rzesze publiczności. 



Nppisał specjalnie dla ~Expressu•: Bogdan -Lol. 
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., 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI _ Masz łotrze!... ~ . wvkrztusiła I , p? chwiii drz~i si~ ?twor~vły _i dor .- Nie rzu~~„. A · ~!o, podejdzie do 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· przez zaciśnięte gardło - Masz' - pof\OJU w toczył się naJP1erw I arwm, a mnie, tego zabuę ... zab~Ję „.. . d ł . ·ę 

nych Alfredem Krauserem a jego sz , !erem .Ja· . t, ł d "k" . . .... I n' tam 'i oboje I w tej chwili TarwmoweJ u a o ··sl 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w pow orzY: a z Zł im w~razem twarzy, ; za 'im "· ···. · . . · zajść Elżbietę od tyłu i wyrwać jej z rę-
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda· patrząc, Jak Berthold ociera chusteczką ! Berthold macał Się PO k1~sze~1ach, k" b telkę Wtedy Tarwin odzyskał na-
lony z pracy za to, że ujął się ~rzywr' „1icz· krew, która ciek ta mu z nosa.„ • wyrzucając z nich różne drobiazgi. I ~ ud · . rzuciwszv się na bezbron-
koWNi;ne1. ptrzez dyrektora ic.kb?tnicy. d f k W tej ~hwili otworzy ty sie nagle ! -- Odzie są moje pieniądze? - po- 1 gnąe koobw1· eatgęę P1,rzew1·0' c1·t ·J· ą na tapczan 

a.zaiu rz wczesny:n ran iem prze aory ą d . . d k . ł T · . . ł M" ł · 1 • ' • 

Krausera jakaś · przechodząca kobieta i ' knęła \ rzwt I o P? OJU wes~ a ~rwrnow~. wtarzał zirytrnvanym g osem. - ia em; _ Zrewiduj ją!... _ zawołał do swo-
się na trupa mężczyzny /. odciętą głową. W za· Zdawkowy usmiech, ktory meg~y me pięć tysięcy.„ j jej żony. _ Ja ją trzymam mocno.„ 
mk.ordov.:antym rozpolzn:ino A!fredka Krausu.ra a. "'. schodził jej z warg, zniknal teraz I ustą~ Elżbieta zbładla gwałtownie, czując! Elżbieta broniła się .zaciekle. wierz-

1esze01 rupa zna ez1ono ·arl ę "" ąpu1ce1 "ł · · · ł , · · A · · bl d · ' 
treści: Pl n;i1eJsca grymasowi z oset, oam ma jak nogi uginają się pod mą .z o 17 ne- 1 gając nogami i drapiąc Tarw1110~1 · 

• „Do wiadomości .Policji... Jeż~li ja, A t!r~d bowiem obserw~w:al~ całą s.cene. przez . go strachu, zrozumiała bowiem. ~ ze. za . 'twarz do krwi - opór ten nie z:df.ł · się 
Kra~~e~, ~ostanę zabity w t~ch dniach, to zaw1a· ukryte okno w sc1ame. Stw1erd:?1wszy, chwilę zostanie zdemaskowana. Kącika-

1
·ednak na nic: Tarwinowa wyic1ągnęła 

dam1am ze zamordował mnie Jan Rogosz który · · • · 'l bro't . · h ·1 t ' T · kt' · · k b k t' 
groził ~i d:zi!,iai śmiercią za wymó . _;~ ~ra~y". J-ze spra:Wa przyJę1a mepomys nv o m1 oczu c wyc1 a P?S ac ar~ma, or~ zza dekoltu zwm1ęt_ą pacz ę . an no ow. 

Jan ·Rogosz z<>stał aresztowany a w dwa mie· dla Be1 tholda, uznała za stosowne, wpatrywał się w mą swojem1 chytrem11 _ Jest!. .. - zawołała z triumfem. -
aiące później. st~n~ł przed sądem, któ.ry skuał go wkroczyć z interwencją. St_ojąc wla- · oczkami. ! To są pańskie pieniądze, pąnie inżynie-
na 15 lat w1ę~1enia za. za.mo.rdowanie Krauser~. śnie pośrodku pokoju w którvm roze-j _ Odzie masz pienią.dze? - zapytał 1· . · ' ' 

Rogosz uą1eka z w1ęz1ema na dwa tygodnie t . ' „ . k" t I . . rze,.„ M . I 
przed terminem wypuszczel\ia go, udaje się do gra o się gorszące zaJSCie, . s ierowa a ; Ją wprost. . . - Tak, tak... O Je. „. 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, najpierw zte spojrzenie na .Elźbietę. po- I - Jakie pieniąidze7 •.•• - Niech pan je zabierze ... 
k.to był mordercą KTausera, ale ni~ .dowiedział czem zwróciła się dÓ Bertholda przy_i - Te. które 'ukradłaś!... I B rthold schował pieniądze do kie-
s~ę tego. bo Walczak. chory na gruzltcę skonał, il . . I ? . _ 'b ł ·d b " . ; _. .e 
nie zdążywszy zdraCTzić tajemnicy. m. me. . . . . ł . - Ja. - pro o.wa a wy o yc z s:e. I szem. . . - ' . 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- - Pan wybaczy, parne mzvnierzt!, ; b1e okrzyk oburzema, ale bezskutecznie· 1 _ A to zJodz1ęJka ! .„ - rzucał się 
nera. głównego a~cionarjusza fabryki samocho·1 za nieprzyjemność, ale · otrzvma pan ; głos jej drżał nie.pewnie. Tarwin, ocierając krew z twa~zy .. - ft;. to 
dów poJecha!a piękną . l!muzyną na spacer ze pe tną satysfakcję... I Do rozmowy wtrąciła się Tarwinowa. , złodziejka I - Potem us1pokoił się nieco 
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze· T . k d l d ł' . · . · . . kł •. ł d · ś · yb"era1'"'c 
Jem Łubkowskim. - I - o Jest s an a··· - enerwowa ! ZwracaJąc się do męza, rze a: , j 1 rzek o swego go cia, prz 1 ą 

Pop._rzeq~i .kochanek Wernerow~i„ Jer~y · się inżyni~r. - To jest skandal nie do. _ Poco ją pytasz? ... Czy nie pozna-
1 
usta w miły uś.miech: - ę~rdzo prz~· 

Z,rębsk1, staie się przrpadkowo ~taś~1c1el~m lis- wybaczenia... . · \ jesz od razu po jej minie, że ona ukra-
1 
praszam za meprzy1emnosc... . To się 

tow Walc~awa, z ktorych dowiaduJe ~ 1 ~· ~~ --- Nie moja w tern wina, oanie inży- dł ? p · · ynier pamięta doskonale · zdarzy to w moim domu poraz 01erwszy 
Krauser me został zamordowany. Po „śm ; erc1 . . . d 1 . t-'. a.··· an mz. . . . 'I· . . . . ·,,. · t'rzy Otrzyma 
swej odę.brat p i eniądze, zmienił nazwisko na merze, mimo, t?, Je na { uczyn_1e wszys l ze pokazywał JeJ p1emąd~e... . . I w1ęceJ~ Juz si„ me P~W o .. ·:··. _ 
Werner i zalożyl nową fabrykę. ka, by naprawie panu krzywtle... _ Tak, tak. .. - potw1erdz1ł skwaph- pan kazdą satysfakcJę, 1ak1eJ pan za _ 

Zrębski szantażuie Wer~er~, wymusza od - Przecież ja za to place.„ - wy- ' wie Berthold. _ Niema innej rady, mu- żąda ... 
niego 100.000 zlot}'.ch i. za p1e~1ądze te z~~l~d~ krzykiwat Bcrthold, gestykuluiac gwał-f simy ją zrewidować. _ Któż .to mógł ~rzypu~zczać ..__ 
s.alon _gry do spólk1 z Hildą Pozarow, wlaśc1c1el t . A b" '!'?Że ·aj N t 1 . k" ł ł ą Tar- wtrąciła pani Arna - ze kobieta z · t0-
ką domu schadzek. owme. - co ona so 1e mvs. I. . 1 -: a ura me.„ - s mą g ow . . . kl ł d . "k 

.Rogos~, spot~awszy towarzysza celi ~ięz~en· będę wyrzucat pieniądze dla _iej · pięk- · win i zbliżył się ~o Elżbiety. ·. I ;va~~ys~wa okaze się ZWY ą z o Zlej , ą 
nei Biruma, prosi !{o o pomoc w odszukaniu hstu nych oczu? ... To nie jest uczciwe ..• To Oha cofnęła się o krok i zawołała: 

1
1 uhczmcą7 ..• 

.Walczaka. · k d J k d 1 " -· - N" · ie się· mnie dotknąć Nie - Skandal!. .. Skandal !.„ - mruknął · 
Biruń pod pozorem wydostania tego listu za- S an a ·. s an . a „. ' . . . ' '"";"" 1e waz·c . ' . · , „. l h ld i szerlł z okoju 

biera Rogosza na wypraw~ do. willi, gdz ie- za- _ ~ Niech się pan uspokoi, :parue mzy ~mac;ie ~~,a.w;.<h m_!11e rew1dowac.„. I tylko Be;t o . WY. ·" ~ P . · J~ 
mler~l ·tlokon~ć l\'radzieży ' b:ylantów: " - '.

0
' _., 4i'erzę ... - starała się go udobi:uchślć M9wiąc fo"; zł~paJa ze st?lu butelkę f •• Tarwm~wa poda,zyła z,Wa1~U: \roGz„„ • ~r 

Nag. le da~ . się. sly~zeć ·.odglos kroków, B1i;iń 'f ap\rino~a . _ I~ . panj b~dz.ie miała za ~amie,rzYJa Slę nJą ·i;i~„ Tf!ry.filJ,ą.,,. , .., . ·~ i I~1em _z.~ . !_1i_~· ~atom1ast ~ąz J~J !~stał- , 
rzuclł •,się do uc1ecekt. ·-a ·---Rogosz i -w' <>s4oatnrer. i >łn 'li .t,. „ ~ , '" „, ' k _ _:_ '1Rzuc' toL. " • · • - · ., L__, '"' z Eizoieta.. 
chwili schował się za kotarę. • s~oJe... .~rzucę Ją. z mego m1esz a . ' 

Do pokoiu wszedł iakiś mężczyzna z kobie- ~ia .•. Ale m~ch pa~ me.krzyczv ta.k glo- Rozdziałł c:;EO. 
tą. :Rogosz jest mimowolnym świadkiem gwał sno, bo sąsiedzi się zbiegną.„ Moze po-
tov.:nei sceny i rozi;nowy, z której. wynika, że mówimy o wszystkiem w i.rabinecie me 'Uo&..1· ~"'a n... Qnr~.a~."10~ 
!Jlęzcz}~zna ó~, ~ap1tan frankenstein. szantażu- go męża? ... Proszę, pan pozwali... Jłl U ~· tJiJ! Q!'JJp ;rw.._,U •zs;ro; 
ie kobietę, im1emem Brna. u· • B h ld d · · · 1 . . '' 
~ p~wnei ~hwili rozwścieczony !el uporem . Ję1a. ert o a po ra!flle 1 me1:11a Tarwin zbliżył się do Elżbiety, która , - A ską~ ja mog~ O- tern w1.ed.z1ec ---

rzuc1I · s : ę .na mą ze sztyletem. w ręce. ale Ro- s1tą wyc1ągnęta _?=~ z pok~1u. o?rzuc1~- siędziała na tapczanie, ukrywszy twarz usmiechnął się Tarwm pogardliwie. 
iosfizfę0~pi~;~r!k~ji Ptt~0~ ~~~~~j tancerki, Ro· szy, przedten:1 Elzbietę spoJrzemem, me- w dłoniach ... Stał nad nią przez dłuższy - Pan mnie przecie zna, pan wie 
gosz dostaje dobrą posaZ. Zakochał się w pięk· wrozącem me. dobre.l{o. czas, nie odzywając się słowem. wresz- kim jestem... Nie ·wiem co się ze m:1ą 
nej kobie~ie, która darzy. go wz~iemnością. . Młoda kobieta zo~tała sama... . . cie szarpnął ją brutalnie za ramię i wy-I dzisiaj stało, że zdobyłam się na coś 

A .k'.'-p1tan Ftankenstem •. ma Już nową o~1arę Kilka minut stała nieporuszona w miej cedz1·t powoJi: I podobnego Ja panu wszystko opu-
- Elzbietę W ernerową, ktora skradła dla mego d · · k · · · · ' · · h ' I ... . · 
SO.OOO złotych z mężowskiej kasy. scu: yszą.c, c1ęz o ze .zmecze~.ia, wr~- - No, moJa pam„. Ub1eraJ się I c odz wiem i wtedy pan mme napewno zroz1:-

Frankenstein oszukał ją i zabrawszy całe pie· szc1e chw1e1nym krokiem zbhzvła s~ę na Policję... - mie.„ Dobrze?„. Nic przed panem 11te 
niądz~ ~ostawi! samą -w hot~!~. do stołu i zajrzała pod· krżesło. na kt9- Elżbieta zerwala się z miejsca i spoj- zataję, tylko niech pan nie zawiadamia 

. Elzbieta uci.ekla .. Po .dlu~iei wędrów:c~ ud~!~ rem siedział Berthold„. Leżała tam pa- ł , · t w rokiem j policji bo to byłaby już moja ostatecz-
S ! ę na poszuk1wama B1ruma. Losem 1e1 zaięh k b k t' któ dł „ rza a nan meprzy omnym z · • A . . d' .. 
się dwaj wrogowi~ Birunia - „Japoniec" i cz a . a~ n.o ow, :a ~pa a PIJa- _ Jakto? _ szepnęła drżącym gło-1 ~a zguba„: J~ ~am Jesz.cz~ na z1 e.'.ę , 
Rózga. Któregoś driia „Japoniec" zabrał ją do nemu mzymerow1 z kieszeni orzy wyj- sem ze los uśmiechnie się do mme i będQ zno-
k~ail.'l'. i up!I. Gdł' El.żb i ~ta chciała odeiść._ rzu- rnowaniu chusteczki... . , . ' _:__ Mówię chyba wYraźnie: chodź na wu bogata, jak da~ni~j ... A wtcd"'. po-
_c1ł ,s i ę na mą z p1ę~ciam1. ~ tym mo~enc1e do Chwila zastanowienia i - ·Elzb1eta l" . A t śl" . . ci to trafię odwdzięczyc się panu za on::;re 
KnalPY wpadl Henryk Tarw1n, wlaśclc1el domu • h . . k. . . d po ICJę... co Y my ISZ, ze Ja N" h . . d · . . , ·~ .

11 schadzek i oswobodzi! Elżbietę i zabrał ią do wyciąga. c ci wie r,ę. ę po. p1ema ze.„ wszystko daruję? Kraść ci się zachcia- s~rce.„ i:c . m1 pan me o mawia, ,11„c 
siebie. . • „ _ . . PrzehczyJa posp1eszme-trzv, czte- to? u mnie w mieszkaniu? Nie. to nie się pan zhtuJ~„.. . . . . . 

Rog,osza wzywa ·:~m-t~ira do staw1en~a się ry, pięć tysięcy„. "d ·e ci bezkarnie Jeszcze mgdy w ZYCIU Elzb1eta me 
w spelunce Kacapa ale Jan zlekcewazył to któ • · · UJ Zl „. 'l · t k" o '1 jak te1az 
wezwanie i ~dał się ~ Emą na przyjęcie, które , Zawr?~n.a suma,. z ra f!10Zn~ 1.~z - Błagam pana, niech_ oan tego nie prosi .a o me w a l sp SOD, 
urządził dyrektor Beskid. I cos zrob1c 1 zabezpieczyć sobie naibhz- robi -złożyła ręce jak do modlitWY.- Tarwma. . . ·r 

Na tern przyjęciu by! także Werner, który S?:ll przyszłość... N' .h . n .. nade mn Zawsze dumna l wyniosła. t? Ii~ '". 
podrzuci! . Ro~oszo.w.i. znalezion::i br~szkę. P~d- __ Ńie kradnij!... _ odezwał się w j iec się pan, z! UJe . ą.„. pieniądze męża, przyzwycza.i01n racz~.1 
czas osob1ste1 rew1zi1 broszkę znalez1on~ w kie- E":ib" . t . . Chytry usm1eszek zaigrał na war- była do tego że inni korzyli się prz~d 
szeni Rogosza, którego posadzono. o kradzież. A _ ieci.e g os sumiema. . - gach Tar.wina. Gdyby Elżbieta spojrza- . ' 

Beskid .wydalil. go z fabryki 1 nawet Erna A_Je mstynkt sam~zachowawczy podłla bardziej trzeźwo na swoją sytuację, mą.O„d 11-. • • ó ·"d · ... 
odwraca się od mego. szeptywat bezustannie: . . . . t _ . yuJy .JeJ .w _wczas po~k z1~no, Le 

Rogosi oswobodził Wiktę z rąk f'ranken- _ Weź te ieniądze bo bez nich zr.ozuilll~łabY, ~~ ~e. strony. teg? cz 0 w zycm JeJ zaJdz1e taka zmiana. ze ona. 
steina, · który . wtargnął . siłą ~o. lei pokoju. . . . P W , . · . 'I ·- wieka me gr?z.1 JeJ zadne .~1ebezp~ecz~ń- Wernerowa; będzie „ korzy la si ę, prze1 

Tarwinowa namawia Elzb1etę aby wesz!a zgm1esz marnie... ez I me mvs 0 m stwo · Właśc1c1el hodowli bał się w1ę- l · ś · ·· t b ·t t k , , 
· ·" · - - · - ' · · · N" b" "k k d bo · ". nm , me uwierzy a y w o a saim" do sąsiedniego buduaru, gdzie cz.eka na mą m- czem... ie ro 1sz m omu rzvw y, cej policji niż kto mny wykorzystYWał . k k . , . t · · · 

żynier Berthold, 'bardzo bogaty człowiek .. We~- ten. obrzydliwy inżynier, którv ootrak- jednak ni~świadomość Wernerowej ma- Ja M~ on~e7 s~I~l a. . .. t T . 
nerowa początkowo oponowa!a, a.Je zgodz1la się t , . b" · k z klą dziewkę J"est . ·b k I Gh d "ł ' t ', imo JeJ pros), mimo JeJ ez. ar• 
wreszcie poznać , Bertholda i wyipi!a z nim dużo owai cie ie Ja. . wy . . ' . Jąc w tern U ryty ce· 0 .z1 0 .mu 0 ?1 win bvł niewzruszony ... Widać 1:io. nim 
trunków, które uder.zyły jei do głowy. b?gatym c~tow1e~1em 1 z~rob1f te pie- by mieć . w ręku młodą kob1~tę I zmus1c było że upokorzer.ie. Elżbiet y sprawia 

Mężczyzna, podniecony alkoholem, przylgnął madze w ciągu kilku godzm„. jąc w tern ukryty cel. Chodziło mu o to, ' . lk t f k · S d . t _ ny 
rozpaloną twarzą do chłodnych ramion ko- Vlernerowa zwinęła banknoty w Teraz prosisz o litość? - odparł f!IU. wh1ę ą hsalyls .a CJę .... - ~ Yd.s yczt_ . 
biety ·· · • · • · · k · s n ł 1·ą za - . · 

0 
. • usm1ec rozc y 1 Jego warg!, g y 111 o-

. Ja~na1m~}e1szą p~cz ę 1 w u .e a ściągnąwszy groźnie brwi. - · me. mo- da kobieta straciwszy już -panowanie 
W tej chwili Elźbieta otworzyła o- deirnlt. l rzę?ta się. ?rzytem, Jak w fe- ja paniusiu, ja n.ie mam lit9ści d!a ludzi, nad nerw;mi, wybuchnęła spazuiaty- , 

czy i, oce11iwszy jednem sooirzeniem brze, przerazona b1.:će~t sre~ ~~rc:t d k.torzy pł~cą m1 czarną mewdz1ęcznoś- .::znem łkaniem. Dlugo patrzat, jak wy-
sytuację, zerwała sie z taoczana i ze . -. A teraz wyis ą • Y. ą c1ą za m~Je dobre serce. A zresztą s.zko- iamywala sobie palce ze stawów, jak . 
straszliwym okrzykiem skoczvła ku J~<kn~Jpr~dzej;„ . da g~dama na ten. temat, bo to do n.1cze- tarzała si niemal u ·e 

0 
nó „ . , , 

drzw·10m. Zamm pijany Berthold:- soostrzeze go me doprowadzi ... Zaraz zadzwomę do u
1 

ę. k 
1
J. g g 

t t · d 'l" · d · · b't k · · t n reszcie mru ną . 
Jednak 'Berthold dopadł .ia w polo- s .ra . ę, zamm omy~ 1 .51~· g zie zgu 1 omisar~a u„„ . . -- No, dobrze„ Narazie nie .dam znać 

wie drogi i zaczął się z nia mocować z piemądze, on~ . b.ędzie Juz .daleko stą.d. i Zrobił krok w kierunku drzwi. ale w ., · kradzieży polidi ale uprzed z· 1111 że · 
niezwykłą zaciętością. ukryje się w Jak1emś bezpiecznem .m1e1- t~j sa1!1ej ch~ili i;1żbieta podbi.egla do będG 

0 
tern zawsŻ~ pamię.tat..:' J~~z- · 

·~Nie. uciekaj„. - bełkotal. dyszi:\c scu. ntef{o .1 uczepiła się kurczowo Jego ra- cze raz mi się narazisz, to nie , hedę . 
ciężko. - Dam ci wszys tko. co tylko l\~y~Ją.:: o tern, podeszła do drzwi i mniema.. „, . . zważał już na nic... . 
chcesz .. : Mam d~żo pien~ędzv .. . Weź su- PL)loz,y1

1
a rńękę na ~Jamce. _ _ - . Nie da~ panu wyJsc •. zam~ mme _ Jaki pan dobry, jaki szlach dny .. 

bie.„ I Jeszcze c1 przv mose... Nagie ..., o fnęta się ~ P;zestrachem, u p~n me wysłu':'ha .. : - m?v.:1ła ~z:Y ·~lrn.-! -- zawołała Elżbieta, tłumiąc łka11ie --
Usitowat" prŻygarnąć i<1 do s i ebi~,. a sly~zaws~y ,g\'-'ar gtosn.e1 rozmowy, pro Niech. van mme me g;ub1 .. J.a me Je~tem I Nigdy panu tegl) nie zapo~nę.„ · · 

wtedy ona udcrzy ta go sil nie pięsc1ą : wanzonei w rrze dno~oJu ... ??z~~fa gło-1 P.rzecie z~wo~ową złodzieJką.„. Nigdy 
mię?zy oc~y ai się zachwiał i notocz:vr 1 ~Y B~rtholda, Torwmowe1 1 1e1 . m~ł- mkomu me me ukradłam.„ Nigdy, w- (Dalszy ciąg Jłltro) 
na scmnę. . · ząnka- gdyil..„ . . . 



Str,6 
~'\, 

~.·.· ·. ·0000.· ·000c:x~.0'='00G .. :-00y>e0000ę00~.·- z· u· <•_e_ Po· ·b1-un1·«: I BEZROBOTNI PRZED MAGISTRATEM. 
0 - · ~ Przed Magistratem zebrało się około ~OO 

~ .'.· P·:~.::R.·CEl·E· ~.· os6b, byłych pracowników sezono\Uych. VVy-

1 URNA NA SOWINIEC· .PRZEDSTAWIENIE TEATRALNE· siana deleraci~ do p. pre.zydenta tni~sta wy-
„ ' ' · · f w k' L d ' '20 b d raziła życzenie dopłacenia przyznne1 przez . /· BUDO · · · · · W sobotę dnia 23 bm. o godzin ie 15-el w . Il)oteatrze un~ n,:i . m . . o 10 z. 1 R d Mie'sk różnicy płac zg!m;i!a żądanie 

•

: I~- .·_ w·. 'LA.N ·E 00.: . lokalu . Korpor~ci.i Maistró;N Tka. ckich .w ~sa~ 1. i_<>·dl. zespół artrtów ;.. - ~iatru . fOP11nkego z.,· o a p~więk~ze~ie ilości kontr~lerów w Błurze 
werow1e o.dbęi:l~1e się . uro~zyste sypani~ z0 em11 ~ zi . wy.~ta~ .opere ę p. • '.' oz osrna funduszu Pracy, w.reszcie J)rzyspieszenia.'· w~-

: • . ·· • -. . · ~ ~r~:! całei gminy Widzew, pow. Łaskiego do i dziewczyna ŻAOINIĘCIE U~ZŃI°Ą· -· . j dawania talon6w żywnościowych. Spokó1 me 

· przy ul. Krzemienier.kleJ I 0 . ' Uczeń drugiej kbsy g1m11az1um 1m. Śnia-1 został zakł6cony. 

I R.etJdńskiei · .do sprzedania. ~ · . f rogram ~ro~zystości Jest , następujący: l) I decki ego w Pabianicach Skupiński Antoni lat I 
Zgroszenia: Piotrkowska 40, § zb1orka szkol .1 s.towarzyszen. 2) sklada~ 1 e ; 14, zam„ przy ulicy . Tkackiej Nr. 32 przy ro-1 Z~IĄZEK. REZERWISTÓW. , · ,~ 

· ~oreczków z. z1em1ą do urny, 3) przemówte-, d . h w d : 10 bm wyjechał na rowerze t W niedzielę, d~11a 24 bm. o go_dz. 15-eJ w 
. '; Zarząd spadkobierców I. K. . '. me1 4) pośw1ę~eme, 5) wspólna fotogra!Ja, 6) ; z zd~~J i od ~~~ ory ~;zelki ślad po nim za-1 lolcalu Związku przy ul. Z.am_kowei. Nr. 61, od-

~ 
Poznańskiego, w dni pow- 8 odiazd delegac!I z urną do Krakowa. j in ł. , 3 P I będz.ie sfę z~bawa dla dz!ec1. Koniec z«bawy 

szednie od 10-12 1 od 4 ~ Urna. złożona . zo~tani e na Sowińcu, celem g Zrozpaczeni rodzice, za pośrednictwemł o godz. 21-eJ. 
do 6 POP-Oludniu. : uc~czema pa~1 ęc1 P:erwszego Marszalka Pol- pracy, proszą 0 wiadomości 0 synu. . REPERTl!AR„ KIN. 

• sk1, Józefa P1łsudsk: er,o. Ktokolwiek' wi~dzia~-by coś w tej sprawie' OŚWIIATOWE: - „Bp:zod . . . 
,0Ci)0<:>000000000000000000000~000. l Przewodniczącym komite.tu gm. Widzew proszony jest · o ·-zawiadomienie rodziców lub NOWOSCI: - „Bosamb? ~· C1enm Abisynii"• 
· '~" ....... „.„ jest p. M. Adamski. komisariat p. P. w Pabjaniacach. LUNA: - „Walc dla C1eb1e". 

PORAZ 1-SZY W LODZI! Przebai eczna komedia . tru1zyczna najnowszej produkcii europejskiej p. t.: 

„KRYZYS SKONCZONY" 
W roli głównej ALBE~T PREJ-~N 

DOKTÓR Dr. MED. , ' A · K 

Sz11111aclle1 S. K .a ·nlor ~Ji~:~it::;~, 
specJallsta CHOROBY SKORNE I WEN~RYC.ZNf SpecJ. chor'; slcMnyc'J t wcuenlozuycb, . a.tu.w. ·n!1S99 · f ~ '; 

akusze1-qlnekoloa PIOTRKOWSKA S6, tel. 148-62. PIOTRKOWSKA 9b, Telefon 129-45. ZNAK O:ABR. ~ • 
UL PIŁSUDSKIEGO st teL 170-03. Od .. 9-~. od. 5-9 P.P· Przyjmuje ·od 8--2· i od 6-9 wiecz. · s.KOGUTKIEM "~ 

Przyimuje 8-l2 i 3~6 po poi. w niedz1ele 1 ś~te!a ~10-.!.:_ w niedziele i św i eta od 8-2 oo pot s"' ś..aoK•EM • łE!fł' 

n ROJ T E R ~~"JOĄ•o~':!AMN.~ a: ÓLE~ .'ft. LEKARZ-~ENTYSTA DR. M~D. " ur ·- ~ · 
F. Kopca owska Al. KDDCIO\VSkl . chor. SK6RY, Wl.OS6W l:l•1!E1ł•ti1 

1>0wróelła. Przyjmuje od 9-3-ej, POWRóCIL I WEl'tERY.CZrtE MIGRENA, NE.W RALC:.JA 

Or. 6USTAW KOHN H. 

W rolach gMwnych: . . . -
Spencer -rrac)f 

Belle Davis 

1nr. HENRYKOWSKI 
Specjalista chorób skórnych; 
wenerycznych i seksualnJICh 
TRAUGUTTA 9, tel. 282·98. 

od 8-11i6-9 w, niedz. i święta. od~ --
DR. MED. . 

JAKOBSON 
CHIRURG 

Spec. chirurgja kostna• 
~TERLINGA 22 (Nowo Targo'!_a GDA~SKA •. 37, tet 2ą2-55 GDA~SKA 37, tel. 232_55, rt 'A R U T O W I CZ A 24 1:ł•H•ł:U:ltWI 

od 4 - 7-eJ w Lecznicy . . d 7 8 . · Tel. 262-61· - - ---- - -
PIOTRKOWSKA 294, tel. Ii2-89. przyimuie 0 - -ei wiecz. przyjmuje od 8-11 i od 2 . .30 do 9 w. ' gR0YE'ł' ~·RiH~~~V~~~~ BAR „BRISTOL", Pjotrkowska 257 

.Dr •. B.R A U N Dr .J .. NAD EL or. med~tii'e'~'~:z ski '. · 1:7.7Z~~t~ ;,~J~tii~::.·;~:'.:' ii~~~~i ,„ 11: fN.FASR. . z. 3·ch dań . l zf. A 24 
::i· 1. . r l>~IU)row3dtzil się na ul . ', ~ . Alł)U5-ZElł-<Uł'łEJ(Ol.OQ .. Sp,ecl. chw· .,,\f~k!l~l rlszn~'hch, s.~!•Yc'! . "1 !:. ttf\it e 1lJ#t , ._.. , j0!1p ·ui ""'i· , :z . , A' w ·1 -•· 

' PIO WSK A"'„ RZEJA · 4· Telefon 1 se sua nyc • S KOLA TANCuW prof. I. 1 C=!l. 
TRKO • ! 81~ tel. 100-57. ,n 228 92 ANDRZEJ I\ 5 ' telefon 159-40. D R · • · l Piotrkowska IZO tel 222-71 wyucza 

Sp;rc~y~~r~ ~~0~fhi ~d°T~r;;i~~ch przyjm. od 10-12 1 od 4-8 ..;. Przyjmuj~ o~ s...'..11 r.ano i (Id 5-9, r • 0 Z a n e r bez względu na' zd~lności, ~szelk!c:p 
Dr. H H o- K b I łł [i E R- w niedlz1ele e' śwE1eRta 9-MłZA. N SpecJalistau:::~· s:::ue:1!~~iycb, 11kór· 1 ~~~~ch~lc~~y~mi~rk~~e:::.nych 

med am mer r nr. med. • NARUTOWICZA' tel. 128·98. ZAKŁAD fotografi.czny. „Poto~ys" wt 
• . • . _ • specjalista .:horlib w~nerycznych, skór . . IL. Laks, AI. Kościllszk1 22 (P1otrkow 

Akuszer - Ginekolog SPEC. cbor. SEKSUALNYCH nych I sl!łisualnycb · Przyimu1e od 9-l i od 5-9 w. ska 79). Wykonuię zdjęcia przepisowe 
przeprowadził się na ul. wenerycznych I skórnych (włosów) CEGIELNIArtA 15 ·1 elefon 149-07· AKUSZERKA przyjmuje chorych od do Ubezp. Spoi„ matrykuł I t. P• oraz 

11 LISTOPADA 32 (róg Gdańskiej). ANDRZEJA 2, telefon 132-28. Przyjmuje od 8-11 I od 4-8 wiecż 3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr. / wyw?lania i k~Pl.owania. Spec. ama 
Telef. 128-39 od 3-7 wiecz. przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wieQZ. W niedziele i święh ml 9--J po poł. of. partęr, tel. 170-18. torsk1e, Ceny niskie. ' 

'11112"'• ł ID "" ft ~-- Ody ludzie nie widzą odpowiedzi, w go. Jeżeli chcesz dla kaprysu zabić mat-
J'•a.lef:SUS 01110 .;Z..Uf:SUDS O . pierwszej chwili wybuchają nieszczerym kę, to czyń jak ci się podoba. Zaznaczam, 

_.. rym śmiechem. Tak też uczynil Edgar że ja do tego ręki nie przylożę. Nie licz 
• Wit;man, a dopieró po dluższej P.rzerwie na mnie. . „. 

KW I T N Ą C E O S TY odciął z ironją. Ottokar siedział jak martwy. · Zaci-

. 
- Ty miałbyś się ~enić z pierwszą s~ąt zęby i milczał, lecz a~i przez chwil~ 

I lepszą awanturnicą?. Ty, syn Edgara me n:tYślał o zapr~estanm . ro~po~zęte,1 

P • ' ' ,. ł · Witmana? . , · walki. W, oczach, Jego pahł się zimny, 
, , OWleSC W Sp O czesna Twarz Ottokara skurczyła się strasz- przerażaJący c~łod, podobny d~ w~razu 

nym WY.razem. Zacisnął ręce i zęby, bał o~zu. Edgara Witmana. Bunt, gniew t obu 
się, że rzuci się na ojca be~ panowania r~eme targało d~sz~ Ottoka~a . 

.' Krystyna Wittmanowa opuściła swego . -- Co ty mówisz, Otto? Czvż nie dla już nad wolą. . Przed oczami Jego .zawirowała ' po-
- , ·11'.ęźa - Ottokara i zamieszkała i przyia-1 ciebie pracuję? Czy nie tobie ooświę- . Witman . zauważył, że przeciągnął st~ć ~wy. Wstrz.ąsnął się ner~o'Yo po~ 

cieloftok;i,11;,ragn~~lt;~;~~nieć 0 
tern, rzu- · ca~ całe życ~e? Nie . powinieneś do strunę. Łagodniej nieco zwrócił się do uciski~m szaloneJ ~ozp.aczy. po o~ta Po-' 

eil się w wir zabaw i zawarł :r,naiomość !I mme czuć zal u. Mme tylko o twoje syna. · cz~ł mechę~. pra\\'.°ie menawiść. Nie ~po-
z for.tanserką Ewą, która uczyniła na nim szczęście chodzi. - Nie bądź szalony, Otto. Ja znam dziewał się takrego zawodu z Je~? 
duże wrażenie. · 1 O k .ł i . I · 1 · · · · t N" · · strony . 

. Po kilku · tygodniach zaręcza się z nią. I . tok~r uspo 01 s ę D;lec?. a e. n~r- ~ite:p~!1•rgf~e~isak~bi~~~~. lUkt~~!egó: T~n ojciec, który c~ciaf popełnić sa-
M!odzi spędzają czas na zabawach. i wy Jego Jeszcze burzyły się, Jllk spiemo- z'ni·eJ· nudzi· ty ci·ę w naJ"okropnieJ'szy spo- ~obó1stwo z rozpaczy .. ze zmarn_owal IJlU 

Ottokar .prosi Krysię, aby dała , mu roz- ne wody. . 1 kied ś k kt t h ł 
wód. Stary Witman wszc~yna ro~mowę ze - Właśnie chciałem z ojcem pomó- sób. . ,~ a ~~· eraz ~11e wa a s1~ ~am°-

. sWYm syn~m. zwraca, ac się do mego w o- ić o moJ·em szczęściu - Sl"lnieJ· zaakcen- Ottokar rzucił się w krześle i myślał wac 1 deptac pra'Y~zi~ego szczęscia _ sy..; 
·'-;,.,, stl,iY111 tome.·:. ;wał ostatnie ' słowa. · · dlugo. Życie jego zawsze szło ~pokojnie na. Ottokar podmosł się. W, umysł J~g~ 

i nie napotykało trudności. Przeszkoda, uderzył. nowy P!~YJ?ływ. sił. Mur, Jaki 
. G~ałtowny·· potok słów Ottokara t· Witman uspokoił się również. jaka wyłoniła się na tle jego jedynej mi- prze~ mm 'Yznosil.1 o~ciec 1 Krysta. pos!a~ 

jego ,niektamap~ oburzenie z~zorjento- - S11;lcha~ cię: . . . . tości stała się większa, niż sam począt- nrzo~1tazbwahć, zgmeśc w P!och .. Nie · wie„ 
waty, Wittmana. Otto w dalszvru ciągu - Wiem, ze 0Jc.1ec m!11e kocha I ze kowo przypuszczał. Ale postanowił wal- y1, Y matka na~ó;.vm z ?Jcem s~a-
wyrzucał z siebie cały szereg- twar- · zawsze mogę na mego hczyć. Ja chcę , d ók' 'ł N' d wiała mu zapory. U meJ właśnie spodz1e-
dych zdań, które ' padały na .ldowę Wit- się rozwieźć z Krystą. czyc, op .1 starczy .si: ie po. nosząc wał się poparcia i radości. Nie spogl4da-
tmana bolącym ciężarem zarzutów. - ~oc?? . . ~}~:.-Y rzucił z wysiłkiem w kierunku jąc na ojca podążył w kierunku d~·zwi. 
. - Ładną opinję wyrabia mi ojciec., h - . on~eb-a~ me kocham jej, a ko- - Mylisz się, ojcze„. Obecnie nie - ~roh. - zatrzymał go W1tman. 

Syn Edgara Wittmana złodziei. zbrod- l c am .mą 0 ie ę. . przepadam za Ewą, ale kocham ją na- - N.uc ~~„.. ·.· 
niarz, którego trzeba śledzić na ka,ż. l yvitman panował nad sobą całą siłą prawdę. Dlaczego zmuszasz mnie do po- k' - ~e m1.eJ m1 za ~łe. Przekonasz s1,ę 
dym kroku, ażeby nie popetnU nowego woh. . . . . . zostania przy Kryśde, skoro wiesz, że iedyśN, ~e miale~ racJę. .. 
świństwa .. ; . - W1ęi kochaJze Ją sobie, ale poco I ani ona mnie nie kocha, ani ja jej. Krystę 

1 
- ieste~y, me przekonai:n ~1ę. · . 

-Ależ, Otto, ja dla twoi ego do· ci rozwód· , . . . : narzuciliście mi gwałtem„. . -. W. e~ ~ię. do pracy. WyJectz zagra-
bra · - Pragnę poslubić kobietę, którą l k h ł ś . . d k' - 1 nicę, Jeśh Juz c1 tak Krysta przeszkadza„. 

:.: Gwiżdżę · sobie na takie dobro! - kocham. . Witma~· oc a e Ją Je na · - przerwa ! Dam ci nową. ~ra~ę, i;> os tąpię ci pensję, 
R . . . ? Edgar wybuchnął nieszczerym, gorz . · : · . · . , , ; zresztą przec1ez Ja c1 nie bronię i z tą 

ozumRie d1cie~ · . Ii ć t . I kim śmiechem, którym chciał zatuszo- - Chwilowo, ale to me była m1losc. · Wilewską„. Masz, tu jest czterdzieści 
- a . zę ci się czy ze s owamJ. ! wać ogromne wzburzenie. O taki zwrot I - Skąd wiesz, że miłością jest twój tysięcy. · 

_ - Alb? co!? . „ nie posądzał syna. Zamierzał czynić I kaprys dla pani Wilewskiej? Opamiętaj . Wyjął z biurka jakąś paczkę i gwal-
- ~ozesz na tern p~zo .stracie. . I Otto karowi wyrzuty o samo utrzymy- s.ię, Ottokarze. Nie rań serca mnie i mat-' tern włożył ją synowi do kieszeni • 
. - ~1~, ja ~o str~cema n!e mam mc.

1 

wanie stosunków z Ewą, ale o :em, . żeby j ce. Odyey. ona dowiedziała się, gotowaj 
Naiw~z~J mogę so~1e palnac w łeb I syn chciał się z. ni~ żeni~. ni.e pomyś~ł 1. ?mrzeć. ~nasz je~ ~drowie.. W~st~rczy 1 (Dalszy ciąg Jutro). 

W1ttman chwycił się za do1w:ę. nawet. Oburzerne Jego me miało gra111c. ·Jednego c10su, a JeJ serce me zmes1e te.I 



P d k f • t 1 •łk k• hl Tylko Łc'id! . rze · on erenc1~ · renerow p1 ars 1c .":~~;.;.;;~~~;~~~;~i~~:t~~~ 
Kaidy okręg winien mieć swego instruktora i~~;;·uta•i• w okręga~h •••1•P•la•• 

Dnia 24 listopada, ma się 01dhyć w nia i dopełnienia swych umiejętno~ci. - szym dru:ł:ynom, ale przedewszystkiem l Lwów - p. Ch!gger; S!ąslt' - p. 
Warszawie zjazd trenerów piłkarskich. W praktyce, z.aistniałaby rada trener· jedenastce repreze·ntacyjnej. \Oska, Poznań - p. Szwarc, Kraków --

. Obok trenera Otta i Kosoka oraz Spoidy . ska, pod kiero·wnictwem głównego tre· Byłoby dobrze, aby nasze powybze p. Lubaczewski, Warszawa,..,- p . . Cte• 
wezmą udział w konferencji: trener Po.- i' nera, któraby wzajemnie dzieliła się 

1 

rozważania wzięto pod uwai!ę na konfe· '! sław_foryś, Białystok ~ p. Zmudz1l1s. ~ł. 
goni, Molnar i trener Wady, Rieben.- uwagami i opinjami, i pozc-stawała w rencii trenerów, a zwłaszcza na ponie· . Do ustalenia · pozostaje osoba męza 
Nie,~iadonio tylko ddaczel!o rlo tej na.~a-i śc!słym i cią~łym k~takcie z kapitana: dzi~łkowem. posie~zeniu zar~ą~u ~ZP~. I.zaufania na .okręg ł~dzki. . . 
dy n1e z~proszono trenera. Ł. K. S. Zeis· 1 m1 okręgowymi, kapit~em P. Z. P. N. 1 O .1le chodzi o ~dział w turme1u ohmp11· j· Prz_YP?mma~y, ze zada-ruem m7z.6"'.' 
lera, kto.ry, nasz.em z~aniem, . ma tyl~ż l referentem wyszkolemowym P. Z .. P. N. skim, t? z.~odn1e z naszym pogląde:n, rzaufa~.1a .Jest opieka nad! . ·kandydatami 
watnego do powiedzenia w te1 sprawie, I Tylko w ten a.posób pomyśłan. a 1 z. or· wypowiedzianym przed kilkunastu dma· 1 olimp1Jsk1mi w danym ok.rę~. . 
cO i pozostali trenerzv. Może nawet wię g.anizorwana akcja wyszkoleniowa, speł· mi, opowiadaimy się przeciwko obesła· 1 . , . , 
cej, ilete jako kilkakroitny i długol~tni I niłaiby mo·żliwi~ n~jlepiej . SW~ zadanie. niu tej imJ>~ezy i vot~je~y raiczej ~a Nlezwykły rekord· 
trener w Polsce, nabrał spo.ro dośwtad- \Skończyłaby się 1mprow1za~1a, doryw· prize,znaJczen1em tych p1emędzv właśnie 11 A I I d • klef 
czenia i poznał na.szych !!raczy. czość i bez.planow~ć. Rzecz naturalna, na akcję wenerską w po.<szczególnych dm ry W e euS t 

I, llad czem będą ci „profesorowie" że musiałby być opraico·wainy , jednolity okrę~ach. .. Niecodziennym rekorde.m poszczycić 
P.o.lskie.!!? p~łkar~,Ł~a radzić? Podzi<dą dla w-szys1tkich okręgów p~an pra.cy, d-0- U~a~a;mY,, ~e znajdzie się w . Po.ts:ce · się może sekcja pllkarska. Admiry wi~ 
się zda:n1aim1, op1n1ą co do zaobserwowa stosowany w pewnych, wv1ątkowych v.•y obok JUz 1stme1ących trenr.?r6w, kilku ie· ! <leńskie]. Jak wiadomo, p1er.wsza drl,l
nych w czasie swych prac faktów. Zwró· pad.kach do specyficzny<:h wairunków. szcze byłych gra.czy, którzy moglf~y i żyńa tego klubu zdobyła jesienne mi
cą uwagę na pewne zo.czone talenty? - Ten plałl, wykonywany i kontrolowany śmiało ·o·bjąć funkcje trenerów 01kręgo· I strzostwo I-ej ligi. Pozą tem zdobyłY. 
Być moze. To również jest po•trzebne. 1 przez . główne~<> brenera, i referenta wy· wy.eh. ' · I mistr!Zostwa jesienne rezerwa Admtry, 
Atoli, ni.e. ustalą syste.mu ~ planu · pracy I s~lmlenfowego i. kapitana PZ?N., narzu· 1 A sprawa jest pilna i konieczna. ·drużyna szkolna, drutyna· młodzików 
trenersk1e1, gdyż każdy z nich, zwłaszcza ; ciłby naszym piłkarzom pewien system, l M. Stattcr. oraz drużyna junjorów. · 
d zagraniczni, posiada inny po.glą~ i ~e· i styl, tak bMdzo potrzebny nie tylko na· f1 . Pi ć t tutów jest rzeezywiścłe nie· 
t~y pracy. Naprzykła.d tren~r ą1e,;111ec· I •• •••• ••••••~••H•••H•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• zwykfym ~ukcesem sekcji pilkarsk'iQj te!' 

. ~~i~t~~d~ik~~~f:1~:ary.:;:~~e ~r·ó~~: Zalntereso wan· 1·e duże-poz1'om n1·sk1· go ~łubu. - . . ·- . 
wane za1ecema, m.tmo, 1z zaifrain1cą ten b t t i 
~ystem nie zdołał się utrzymać .i mimo, . , - Pferwsr.y dzień l·go kroku bokserskiego W 50 G Ił O warC e 
1Z ten system u nas w Po,lsce, nie tylko, . sezonu hokejowego w Polsce że nie przyniósł Sipo.dziewainych rezulta-1 - Lódt, 22 listopada. cie Błaszczyński (WIMA) odnosi nieza· 
tów, ale w~ęcz oka.zał się fatalnym wl Pierwszy krok bokserski zgromadził służone zwycięstwo nad Weinbergiem Katowice, 22 listopada. 
końcowYm efekcie. w dnfu wczorajszym w sali Geyera du- (Tajfun). Byto to zresztą jedyne mylne Sezon hokejowy w Polsce zainaugu-

-- Nie mieliśmy w żadnym roiku zagra· żą . ilość adeptów sportu pięściarskiego, orzeczenie sędziów. · rowany zostanie w nad·chodząc~ ~o-
nicznego tresera dla naszej reprezenta· oraz sporo publiczności. Niestety wi- W wadze koguciej: Miśkowski (G) ibotę w Katowicach. Jak się dow1adu1e
cji, a mimo to, wyniki międzypańs.twowe dzowie zostali rozczarowani, bowiem pokonał Korngolda (łfakoah), Popielaty ·'. my, rozegrane zostanie .w ~obotę na 
były nie tylko mniej złe, ale Je,psze. Czy- tegoroczny „pierwszy krok" stał na (IKP) zwyciężył Sikorskiego (Geycr) dsztucznym .torz.e spotkam~ między Gra
li, korzyść, jaką należał<> zapisać na kon znacznie niżsZYP1 poziomie, niż w latach Frankentag (B. Kochba) Jezierskiego covią a zespołem Sląska memie·ck1ego 09 
~~~ . naszy~h , wi~tą,pię,ń . .tia~ri„11icznyćl3, pąprze~niah. ~··Z· blisko , ~ ... pięściarzyf (I. K •. P). " „ , . . . , Beut~n. . . . , 
~kazała ~tę problematyczna. I ~ •. y ' 1łt'm'ZY"~h~ł~H-~łe w ·dnlń_ wczoraj- w wadze i~Rldef: aotańslti ~Gcye1:) ~ Mecz ten "odbęc;lzie śię w gdtlil~ 
'· .A da.lei, czy zyskały na prtV'.Y: doryttv..; s_z.ym prze;i Jling ·'()eyerit najlepiej wy-. . Pokonał Kunikowski ero. (WIMX') .r~Jn'S;-' 'Wie.czotnyc.h. J Drugi mffZ'"O'ą_będzie się 
czej poszcze~óLnvch trenerów .okręgi? padl zawodnik WfMY· wagi półśredniej kufa (Geyer) nielle zapowiadającego w niedzielę. Grać będą reprezentacje 
Nie bardzo. Raczej zyskały kluby Pogoń Ambroziftski. Nieiłe spisała się poza tern się, lecz trochę za powolnego Salmowi- hokejowe Krakowa i Sląska. . · -
i Wa.rta, posiadające swych odrębnych ,mucha", z IKP Szwed oraz Frankentag cza (ttakoah). ·· 
tren~rów. Zyskały młodsze ~rużyny tyc~ . (B. Kochba)„ Reszta zawodników zapre- w wadze półśrednie) walki stały- na cutavla 1 Zapłatkil 
kl~bow, <!'raz klubu . łó~ki.eJ!o , dz1ęk1 zentowała się wyjątkowo słabo, przy- najwyższym poziomie. Bujak (ŁKS) po-
Ze1slerow1. O cze~ t~ mow1? ~e tylko czem niektórzy bokserzy (szczególnie konał w drugiej rundzie Warygę OKP) Dwie uchwały zarządu POZB 
trenerzy o~rę~?wt ma1ą swą. rac1ę: Tajfunu) wykazali zupełny brak przy- przez poddanie się tegoż. Więckowski Poznań, 22 listopada. 

~a PzPNdziałkowem6 Pd~ned~emu z;- gotowania do tego rodzaju zawodów. OKP) pokonał na punkty Gajdę (WIMA), Na posiedzeniu Zarządu POZB rozpa-
rdz1t1 u · ma za>paś ecyz1ak c1o , 0 Wyniki spotkań wczorajszych przed- Ambroziński (WIMA), najlepszy pięś- trywana była sprawa p. Zapłatki. Po-

a szego prog.ramu pracy wysz o emo· stawiają się następuj co· · · · · · ł d d d h t Z d · · d ·~ · dz' ł d · 'łl · ą • c1arz wieczoru, zwyc1ęzy z ecy owa- stanowiono wśla za uc wa 4 arzą u k~1 
•
1 0 .~0 n~ uh 

1
j.u ..rk~Yj;Y 1.f1 ca,r· Waga musza:- Kwiatkowski OKP) nie na punkty Sawe (IKP) oraz Olejni- PZB odsunąć p Zapłaikę od wszelkich 

~d~e~ie~ 16
:re· a.che~ 1:;'.;!k~c · abe°!l zwycięża Z~imanowicza (tt), .Szwed (I. czak (Oeyer) pokonał zupelnie surowe- urzędów we wiadiach okręgowych. 

koncepcfę pC:Otartl:' dla ~sz;itkl~h K. P.) zwyci~ża przez techniczne k. o. go. i walczącego zbyt dziko z.~w:>dnika · Na ternie posiedzeniu odirzucono pro-
okręl!6w specjalnych trenerów. To da, ttepn~r~ (TaJfun), R~kow m. Kochba)I' Ta1funu. . test Cuiavii ~dnośnie weryfikacji mi-
bezspornie większą korzyść piłkarstwu, zwycięza Szulczewskiego OKP), wrnsz-, strzostw druzynowych. 

~żc::'d~i::~e:J~Yn~s~n~~.n~~:~;~;~~; Szerm1·erze AZS·U pozn:an'sk·1ego W L·odz·1 me zdał tego e~zaanmu, 1·ak1 mu zgory . U I. 
przypisywano. Trenerzy okręgowi w su- \\' I d I I ółłl ł · d 

Olimpl)skle przygotowania 
· lekkoatlet6w 

mie nie dużo będą dro.żsi, niż tr.enet" n e z e ę P na owy mecz 0 rutynowe mistrzostwo Przedolimpijski o"óz zimowy .o ·cha-
Otto, a śmiemy twil:~:rd'Zić, że przynió·są Polski z WKS•em rakterze treningowym dla mio1aczy i 
pożądaine rezultaty. Muszą oni w pierw· W dniu 1 grudnia rozegrany zostanie W dniu 24 b. m. na walnem zebraniu skoczków lekkoatletycznych odbędzie 
szym rzędz!e poświęcić swój czas druży- w Warszaw~e finał tegorocznych mi- Polskiego Związku Szermierczego po- się w dniach od 20-go stycznia do 1-go 
nom A, B 1 C-klasowym, a ponadto ze- strzostw druzynowych Polski. stawiony zostanie wniosek o utworze- lutego 1936 r. Obozem kierować bę-
społom prowincjonalnym. Do finalu zakwalifikowały się nara- nie okręgu szermierczego w Łodzi. dzie trenęr Cejzik. . 

Ostatni rok wykaz,ał, iż nie wolno się zie dwa zespoły a mianowicie: Warsza- z Biegacze nie będą mieli obozu iimo-
oglądać wyłącznie na gra.czy ligowych. wianka i PKS (Katowice). Trzeci fina- W . od *. . · . „ wego. Każdy 'z nich prowadzić będzie 
Wśród zawodników ininych klubów znaj- lista wyłoniony miał być z meczu AZS . s~ładzie l z.kieJ komrsJI szer- trening indywidualny pod kierunkiem 
duie · się moc utalentowanych graczy. Je- (Poznań) _ WKS (Łódź). - ~terczeJ zaszły zmiany osobowe. Ka- . 
żeli zawodnikom tym odda się z z,apałem Spotkanie to odbyło się w maju w Pl!anem sportowym został por: Os!anko- Petkiewicza. 
łt~u.~mw~~~ę~~Mr~nPm~~w~~~~tl~~d~Mw•~•z•'•a•s•e•k•re•t•a•n•e•m~p•.•K•a•rt•a•m•ń•~•1•.••••••••••••~•••• przez dłuższy czas szkolić będzie graczy przez Polski Zw. Szermierczy spowodu 
młodych, chętnych do nauki, to w sumie braku sędziów. 
musi to dać ko~zyści. Z utalentowanych ·Nowy termin meczu półfinałowego 
zawodników można będzie wtedy ze.sta- wyznaczony zostal przez PZS na nad
wiać reprezenta.cyjne drużyny okręf!o- . chodzącą niedziele do Łodzi. 
we, a następnie wzajemnie sobie pirzedw Drużyny wystąpią w następujących 
stawiać w formie zawodów międzyokrę· składach: . 
gowych, może mniej przeznaczonych na AZS (Poznań): Kaźmierowicz, Żu· 
efekt kasowy, a więcej na propag·anclo· kowski, Melniczuk, Knyszewski i Ja-
wy. - rzębski. 
. Oczywiście, gdyby udało się w do· WKS .(Łódź): Kantor, Banaś, Ostan-

datku zawiesić mis.trzostwa, wówczas kowicz, De Lorme, Mytkowicz. 
"'prawa racjonalneJ!o wyszkolenia !llocno Decydujący ten mecz .o zakwalifiko
hy n.a tem zyskała. w każdym nz1e, de· wanie się do finału odbędzie się o godz. 
centralizacja prac trel\erskich rozs~e~~y 11-ej przed południem w sali PKS-u przy 
zasięg doborowych itraczy, wzmocni zam ul. Żeromskiego 88. 

. teresowanie sportowe, i stworzy właści· 11!!!!!~•-•im••••••••• 
wą podstawę dla emanacji re-prezenta- Wyjaśnienie · 
cyjnej drużyny pols.ki';i· Nai~ardziej uta- . . 
tentowane jednostki p1łkarsk1e z poszcze Sędzia p. Rettig, który prowadził 
~ólnych okręgów, należałob~ przekaz.ać n~edziel~e za wo.dy . ~uch - Cra.covi~ 
do obozów · centralnych, gdzie pod kie· .me pomósł na1mmeiszego szwa.tku 1 
rownictwem i~renera głównego, nabywa· J wbrew informacjom W:i{Szedt cało z me-
liby stopniowo końcowego wyszliforwa" CZU. -

Ie1oronne iwiatowe relor~J lelkoatletrune 
Rekord Schroedera w dysku będzie zatwierdzony 

Niedawno ukazały się w prasie wia- 01tr. i 200 yardów - Owens 20.3, 300 
domości, te rekord światowy w rzucie yarid~ów - Kovacs 30 sek., 20 mil Ribas 
dyskiem, ustanowiony przez niemiec- 1 :51:11.6, 25 min. Panem 2:26:10.8, HO 
kiego zawodnika, Schroedera (53.10)) nie mtr. pf.otki - Morean 14.1, . 200 · t:r1tr. 
będzie zatwierdzony ze względu na płotki - ttardin 22.4, 200 yardów płotki 
brak pewnych formalności. - Owens 22.9, 400 mtr. płotki - łiardin 

Obecnie dowiadujemy się z Buda- 50,4, skok wdał - Owens 813, skok o 
pesztu, że przewodniczący komisji re- tyczce - Oraber 441, trójskok - łia
kordów międzynarodowej federacji lek- ra:da - 15.82, Rufa oburącz - ttelpasz 
koatletycznej dr. Stankowits oświad- 28.75 i Darany 29.46, dysk - Schroeder 
czyt, iż niema żadnych przeszkód przy 53.10, dysk oburącz - Vliding 90.50, 
zatwierdzeniu rekordu, który z pewno- sztafeta 4Xll0 yardów - uniwersytet 
ścią zostanie uanany na najbliższym 'Yova 40.5, sztafeta 4 X 220 yardów 
kongresie federacji. j(4 X 200 rp.) uniwersytet Yova 1:25.6, 

Przy okazji podajemy calkowitą li-, ~ztafeta 4 X 440 yardów - l h iwersytet 
stę rekordów, które przedstawione bę-j Pofudn. Kalifornii 3:12.4. Nadto kilka 
dą do zatwierdzenia, a mianowicie: 200 reko.rdów wyrównanych. 
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Jflily~ 
WŁOSI ZNOSZA NIEWOLNICTWO 

W ABISYNJJ; 

n h1 pan pam~e!aT 
Ferdek, wygrawszy na loterll sto tysięcy I 

złociszów, postanowił też raz sobie użyć i 
wszedłszy clo restauracJi, zamówił homara, o 
którym słysżał, że Jest bardzo smaczny, ale fe· 
dnocześnle bardzo drogi. 
. Kelner spełn!ł Jego życzen!e I przyniósł mu 
l,tomara, który posiadał tylko Jedne szczypce. 
Ferdek zaprotestował. 

- Bardzo' pana przepraszam -- tłumaczy 
~elner .- .ale homary, Jak panu wiadomo, wal· 
czą .często między sobą na dnie morza, wobec 
czego z4arza s;ę, że Jeden ·drugiemu podczas 
)Valki urwie Jedne szczypce... · 
„ - Dobra! - odpowiada Ferdek . . - To przy 
ri '.eś ml pan zwycięzcę! 

•• * Pani powiada do swe! służąceh 
- Gdy sama sobie . usługiwałam, wszystko 

było w w'.ększym Porządku, niż teraz, gdy 
mam służącą!.„ 

- Nie prze.czę, ~roszę pani.„ - odpowiada Wystąpienie nacjonalistów egipskich par tji Wafd przeciwko obecnemu rządowi 
· ~~rysia. - . N!e ~azda kobieta Jest stworzona; wywołało cały szereg zaburzeń i rozruchów o charakterze antyangielskim, 
na to, by być słuzącą„. które pociągnęły za sobą ofiary w zabitych i rannych. - Na zdjęciu studenci 

·-~ egipscy z ugruoowań nacjonalistyczny eh demonstrujący na ulicach K a i r u. 

W Abisynii wprawdzie teoretycznie nie 
istnieje niewolnictwo praktycznie Jednak 
uprawiane Jest dotychczas w złagodzo· 
nej nieco niż dawniej formie w całym 
kraju. - Na zdjęciu tubylec z zaintere
sowaniem odczytuje włoską proklama· 
cję ostatecznie i nieodwołalnie znoszącą 
niewolnictwo w podbitych prowlncjach. 

W niedzielę na ławeczce w parku słychać 

sUumlony szept. 
. - Panie Antoś, lak ciocię kocham, strasznie 

.Pi pan Józka przypomina„. 

BRYTYJSKI CZERWONY KRZYŻ SPIE 
SZY NA POMOC ABISYŃCZYKOM • 

· · - Tak?„. A kto to był?.„ 
- Móf . dawny narzeczony„. Ułan f ak się 

patrzy.„ 
Taki·m do· ńlego podobny?.„ 

- Do niego wcale, tylko do Jego konia! 

*** · ~ 
Sp.otykają s!ę dwa) faceci. 
- Heniek, słyszałem, że się ż~nisz!t 
-:- A, tak„. · 
- Co się stało?„. Dlaczego?.„ 
- Bo ml się f uż okropn1e sprzykrzyły 

wszystkie kobiety... · 

** * Mayer źle się czule ostatnio, więc udał się 
QO · poradę .do lekarza Ubezp!eczalnl. 

Lekarz zbadał go, zapisał lekarstwo I rzeki: 
..... łolastepny ! ,. · 
.M.af4f.- stai jeszcze przy drzwiach. 
- . A lak łam z mojem sercem, panie dokto· 

rze?.„ - . pyta nieśmiało. 
- Nie martw się pan - odpowiada lekarz Długo trwałe deszcze wywołały powć di w południowęi Anglii. - Na zdjęciu 

widzimy zalane mieisco woścl w hrabstwie Kent. 

W ostatnich dniach arcybiskup Canter· 
bury zwiedził lotny ambulans sanitarny 
brytyjskiego Czerwonego Krzyża, który 
udał się na front abisyńsko-włoski do 

- do końca pańskl'ego życia wytrzyma.„ ' Harraru. 

Codzienna nowelka „Expressu11
• kny pałacyk. zdjęć. NieS!tely, nie iłąły mi one żadnego 

- A więc sądzi pąn, że on nie miał konkretne'~'° materiału. 

'(2040.i.ra/ilJ rnord"°r#1I• nic wsipólne!!o ze zbrodnią? - Kogo Petersen f~tll!!rafował? 
.I a f.;' li ęlL, 'Il,~ . - Nie wiem„ Nie mam żadnych do· - Na wszystkich prawie zdjęciach 

- Czy pan już wpadł na sprawców I lylko dwa1 ludzie od c,zasu do czasu wodów. znajdują się ałbo służący, albo LibHz, 
zabójstwa? - spytał Tommers, dyrektor 

1

. przychodzili do Peterseina. J ;:dnym z - A Bonar? - spytał dyrektor TQilll- lub Bonar. Stary d!Ztwak z nikim więcej 
policji kryminalne.j, swe):!o zaufanego nich jest siosfrzeniec zmarłego, Wiktoir meirs. nie utrzymyw1ał · żadny;;h stosunków. W. 
porno.cni.ka Wiliama Stinesa - Należa·, Bon.ar, a drugim zarządzający, Otton - Jest to bardzq symp.atyczny mło- czasie ostatniej rewlzii znalazłem jesz· 
łoby jaknajszybciej wyjaśnić tę zagadko·\ Libitz. Libitz w pierw.szych dniach każ- dzieniec, Wszys·cy wyrażają się o rum cze trochę niewywołanych klisz . Zanio· 
wą historię. w ostainich dniach wszy· 1 de~o miesiąca Slkładał Petersenowi jaiknajpochlebniej. Jak ustaliłem, Bonar I słem już ie do zakładu fotograficzneJo. 
stkie ~isma poś~ięcają ~~tzrsenowi bar· 1 szcze.g~łową relację o st~nie inte.resó-.v·. w dniu 8 b.m. wyjechał d:> jednej z miej· Może te klisze mi ułalwią prac~. 
dzo wiele uwagi. Przeciez to był znany Jaik JUZ z.aznaczyłem, słuzący za.choro- scowości wypoczynkowy,·h, z,najdującej Na tern skoriczWi rnmowę. 
człowiek. Miał kilk:i f.abryk, a pozatem ,-"".ał w dniu 10 b.m. Twierdzi o~, ~e. Li· się w odległości kilkudziesięciu kilome· Nazajutrz r·ano Stines wezwał Bona· 
słynął ,ze ·swych dziwactw. bitz był u Petersena w przedd ;1en iego trów od nasze.J!o miasta. Powrócił d~pie· ra do urzędu poliGyjn·~J!o. 
, - Pracuję bardzo ciężko -- we.st· choroby. Zasadniczo więc nie powinien ro 28 b-.m;, t? znac~y !:l;ne,t!~aj. Dopier? . Rozmawiał z nim ba!'dzo długo, py· 
chnął Stines. - Do tej pory jednak nie był w tym miesiącu więce·j ' się zja· po przYJezdzie dowiedział się o zbrodni. ta:1ąc go o tryb żyda Petersena. 
wpadłem na śiad. Sµrawa jest bardzo wić. Nie jest oczywiście wykluczone, że Odbył-em roizmowv z właścicielką pen- Booair udzielał szcze:!!ółowych wy· 
skoimpliko)".~~a. · , . . · dowiedziawszy się o chorobie starego sjona·tu, w którym zamieszkiwał oraz ze jaśnień. -

- Niech mi pan opowie - przerwał j sł.użąc~go, przyszedł poraz drugi, 1 by służbą;. Wszyscy twierdzą. że Bonar - Jeszcze iedno pvtanie - odezwał 
mu dyrektor ·policji - Ostatnio jestem zamordować Pete•rsena. p~z~z ·cały_ ~en czas nie r.vyjżedż~ł z tej się w pewnei. chwili Stines. - Kiedy pan 
tak zajęty, że nie mogłem śledzić biegu i - Jan .pan . sądzi, czy zbrodnia miała mie1scowosc1. Zbadałem dokładnie roz· po.raiz osrtatm r·ozma-.viał z Perersenem? 
dochodzeń. · charakter rabunkowy? . kł1ady jazdy i wówczas doszedłem do - W pieirwszych dniach tego miecią· 

- Jak 'panu wiado~o, panie dyrek· _ Wszystko przemawia za tą kon· wniosku, że Bonar mógłby zdążyć po· ca. · 
torze, Petersena znaleziono martwego w cepcją. Zhrodniarze zrabowali pienią· m~ędży_ jednym a drut!itn po·siłkiem _od· - Rozumiem. O od 8 do 28 listop'lda 
jege mies.zkaniu. Lekarze twierdzą, że dze i' kosztowności. Nie ie~t. jednak vvy· 'W'ledz1c Peterse.na. Samo·chode1m mogł- wypoczywał pan poza miastem. Przez 
zbrodni dokonano najpewnie·i w dwa ty· kluczone, że morde.rca miał jakiś inny by' jeszcze ~zybciej odb".ć tę d,r~~ę. , cały ten okres ani razu pan nie przyjeż· 
~odni; P;rzed jej wyk:yciem .. ~i~o usi- 1 cel i. umyślnie z.aibr.ał ~ieniądze, . by na· - A wię~ pan pode1rzewa sio,strzen· dżał prawda? · 
łowan, nte udało mi się zn!llezc zadnych sunąc pr.zypuszczeme, ze zbrodni doko- · ca? · - Tak iest. · 
~wiadków, których zeznania mogłyby naili zawodowi bandyci. .· - Niestety, nie mam żadnyc~ k•ln· Stines podniósł si~ z krzesła i poło· 
się przyczynić do wyjaśnienia tajemnicy. - To jest możliwe _ odezwał się kretnych danych - westchnął Stmes - żył rękę na jego ramhnht. 

- Czv Petersen mieszkał sam? Tommers. - Czy p·an podejrzewa Li· Bon~r ~resztą . wywier~ wyjątkow;~ miłe -: W imieniu pra·..va are.:ztuifi: ;--ana! 
. - - Tak. Był starym kawalerem. Do bitza, lub siostrzeńca ?etersena? · . wrazeme . . Trudno sobi~ wvubrazic, by Pan 1est mordercą Petersena! 
ostatnich czasów miał służącego. Jest Io - Trudno mi zdobyć · jakiekajlwiek on był · S·prawcą zbro.dm. Bonar nie stracił panowania nad so· 
staruszek, któ'ry jeszcze pełnił swe obo- dowody. Libitz twierdzi stanowczo, :!e - Należy wię·c przypuszczać, że bą. 
wiązki .w .domu oica zamordowanego. poraz ostaitni widział zmarłego w dniu 9 zbrodni dokonali zawodowi przestępcy - .To są kpiny, -- p )Wiedział. 
Nieszczęście · qhciało, że 'około 10-te'łc• b.m. Przeprowadziłem dokładny wywiad. - powi"edział dyrekto.r Tomme:·s. Stine.s wyciągnął z szufladv 7-djęcia. 
bieżącej!o miesią·c.a, staruszek zapadł · Libitz zair:abi.a około dwuch tysięcy do- - Kto wie?„. Przeprorwadziłem ob- To jest ,ostatnia foto•grafja Petersena 
ciężko na zdro.wiu. Prz.ewi.c:.zio,no · ~o do larów miesięcznie. Był on jedynym , po- ławy i rewiz.je w całem mieście . Rozes· - oświadczył - Proszę spo}rzec. Gabi· 
szpitala, w któiym zna'.jduje się do tej po· wiernikiem zamordowainego miijonera i ' łałem tijefonoRramy do wszystkich po· net zaimordowane).!o. N1 ścianie wisi ka· 
ry Petersen w żaiden spg·;óh· n,ie chciał ~arządzał .wszelkiem~ jego sprawami r;ia· ~teruruków ?'oHcyjnych. Nie n~trafił~m 1 lendarz. Wida~ do.kładnb datę. 16 listo
wziąć inn~·go służącego. Dziwak ten sam . 1ątkowymi. Czy mo1zna go posądzac o 1eszcze na zaiden siad. Zapomniałem ie· pada. A pan siedzi przy st·ile. 
sprzątał swe mieszkanie, nie życząc S'O· zbrodnię rabunkową? Z mieszkania Pe· szcze powiedzieć o jednem. Petersen był Bonar zrozumiał że iast stra :~m1y. 
bie niczyjej , pom9cy. P.an ·dyrektor chy· te~sena . zabrano k01sztowności i golów· zapalonym fob grafem. W 0statnich la· Jak się okazało, · zamord ował Pe ter· 
ba teraz już rozumie, c\l~zego nie mo~- kę, łącznej wartości 1 tysięcy dolarów. tach swego życia nie ro.z stawał się ni· sena, nie mogąc się d0.;zelrnc jego natu· 
łem ustalić. kto odwiedzał :>ete;sena. Ta suma nie mo.gła mieć dla Libih:a zna· gdy z apa.retm. To była jego manja. Fo· 1 ra]nf;!j śmierci, która miala mu przynieść 

_ Czv rozmawiał pan ze służący:n? czenia. J ek stwierdziłe·ni zresztą, Li· tografo.wał ciągle swe mieszkanie or az 
1 

cgromny majątek, 
_ Tak. Odwiedziłem .J!o .w .szpitalu. bitz prowadzi bardzo oszczędny tryb ży- 1 wszystkich , którzy go odwiedzali. Zna-1 

Powiedział mi, że do czrusu jego choroby cia. Posiada duże konto bankowe i pię· ' lazłem kilka tysięcy najrozmaitszych ·-----·· ·• - ____ __;_ ____________ _ 
Za wvd::iwce i druk: Wvnawnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialn:Y: Jan <1robeloiak. Łódź, Piotrkowska 49. 1 
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